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Półarzędowy Moskiewski Biereg nairyto- 
wawsiy się w ostatnich dniach porządnie, wy
gnie* rosy się na Całą Europo, na Francję, te 
pośwtęoa GrehÓw i nie stwarza tvm sposobem

■rri s a ł a t ę  £ »g preyiaamfc
We Lwowie blóro »»< ■*■ j< „Gaiety War.* 

Pląs fTąH«W \r p-laos W. Ulanieokieh. Oglo-
ssaku w Parjłn prsjjmnji — śnie dis .(Ja*. 
War.* sjenejs pana AAsJi ̂ ne Olómant, 4, Pana, 
prenumeratę iai p pułkownik Bańkow
ski , Fsnbooff. Pou anniere 88j  w Wiedni* 
PP. Hsssenstein et Togler, nr. 10 walUtoohgasse. 
Ą. ppeSlk Stadt, Stnbenbaetel l.,Botter et Om. 
1 Meaełgma jg O. L., Danbe et Cm. I  Ma* 
rdadUanatrane B.; w Frankfurcie sad Mesiam w 
Hambwwa pp. HaaseostoL. et Yogler, Bajchman 
& Frendler, warszawa, Sen.torłka 22.

08 fti0SZXWI& nrajrimnję się u  opłatę fl *jf. 
s ł  «teJ«B» efejętoiai Jedaege tńesssa ć e b ijn  
dcokteu.

l e l u a ]  w rubryce ,Haiesl_s«. 
M  ct. od wieissa.

Biereg ułaaje. Opinia wysoce niewątpliwie li- 
fha, jaką się cieszy Moskwa wEaropie, nie jest 
owocem naszej pracy. Z tożyły się na nią fikta 
dziejowe, postępowaniu moskiewskiego rząda i 
rzeczywiste cechy etnograficzne moskiewskiego 
Indu. My nic a nic nie dodaliśmy z naszej strony, 
i to właśnie było i jest wielkim z naszej stro
ny błędem. Europa, dzięki naszej nieporadno
ści, ma jeszcze za dobre przekonanie o Moskali, 
za uczciwie jeszcze ich ccenia.

Czaję to i wyznaje nawet sam Biereg. Bo 
wygadawszy się ao syta o .polskiej potwarzy*, 
oświadcza w końca, że nietyle ona szkody Mo-

potwarz, fa* 
szulerów,

 . . .  . _______v------------------------------ „  . ----------- innych ka-
Iadje, gdy w interesie Moskwy leży, aby dalej torzników, którzy pouciekali z caratu, a niema- 
mcowala nad zniszczeniem Turcji; wylawszy jąc żyć z cteg?, wzięli się do konkurowania z 

nawet nieoo żółci na Afganów, de tak ni w pięć Polakami w fabrykowaniu potwarczych baśni o 
ni w dnlewięó wzięli się teraz do bronienia'Moskwie.* Biereg powiada, że zna osobiście ta- 
i ej ojczyzny i po krzyżowali plany Gladstona; ‘ kich „niegodiajów*, którzy w Petersburga tra- 
półnmaowy więc _ Biereg ostatni nabój swego: dnili się szulerką, n obecnie zarabiają w Pary- 
Jndu .poświęea dZMUjPolakom. Zastanawia się u po 1000 franków miesięcznie za układanie

w, tak że

4̂’* r<kb,ŵ « dzikie zwierzę, pesne ■ lanadto gorliwie doprasza się ó „czyn* 
tyrttainyen namiętności, podczas gdy każdy wy- „chrest.* Skompromitował tylko siebie, skoro 
npWMW wyraz „Anglik* ma przed oczami po- się przyzneł do osobistej znajomości z „niego-

’ ,  . * j'" ™  * w o -  j ** u u łu u łd  i u jiia u ją  mi waiiTG u a j  1XJ v , u \ m c
>6 emntnncbkeu Bficgera" itd. Jakim więc spo- psęsy. Zresztą wiadomo przscie, że tych listów 
jobem wyrobiło się w całej Europie »ki« etno-jo Moskwie, czy z Moskwy, jest tak mało, że 
grtnezne pojęcie o MoskaiO, tak niezgodne — i tak rzadko pojawiają się w szpaltach pism, 
Zdaniem Bur egu * prawdą ? Ow*i cdpo’ ieda n  chybaby je na wagę złota ceniono, aby u— . M * aW TT — M. — '  w« u  i.  MA „ L* J  J  v  m u  T i  O m  U l v V w  ■ i ii vi,'/ i ■. -i i-i. /  ̂  r if V* j

i- !** ^ ro^ li je Polacj, •  przedewszystkiem zżymać te tysiące nihilistów, jacy obecnie zs- 
IZWM* l arystokracia polska. ' lndniają miasta zachodnie! Earopy.

Ale najlepszym jest Biereg w
arystokracja polska 

u r * 1 >ą głównie punkta fabryczne, gdzie 
» * e. ^ *kal(5 sposobem maszynowym wyra- 
b W  S1ę potwarze na Moskwę i Moskali. Pan- 

««♦ *8'  i Parjż. Wygnana z kraju
& ostatniem powstaniu polska arystokracja i 

osiedliła się przeważnie W tych dwóch 
» tam w części przez łatwo zrozumiałą 

JMwiSć do nas, w części zaś z potrzeby szu
kania środków do życia, zaczęła fabrykować to- 
^ r ,  który wszędzie chętnych znajdował od- 

Wzięłd się więc do układania listów 
i Jwrespondencyj do dzienników, do wymyślania 
Jprtów, do opisywania nieprawdopodobnych epi- 
^Kaów i  życia moskiewskiego, słowem do two- 
f**Kia potwarzy i paszkwilów hurtownie, na 

jjposób maszynowy, chociaż licho, byle jednak 
-nio. Szło jej bowiem o to, aby każdy taki 
Ll"7 kat w jak największej liczbie pism za- 

ić. I pisma owe chętnie te fabrykaty za-
 ̂ ły, zwłaszcza pisma francnzkie; dz isia j_______________ , _______  ,

jetażk zamieszczają je chętnie i pisma nie- j oburzony, wstąpi do księgarni i pocznie prred 
mięekie, angielskie i włoskie, słowem wsiy.tkie snbjekt»ir.i opowiadać, z jakich to fałszów skle-
lr>enniki, jakie istnieją w Europie, stały się te- ' ' x *—11 — *------
*•* a**4*!*! odbiorcami parowych fabryk w

lereg w tem, gdy W 
końcu radzi rządowi, aby postarał się tych 
wszystkich „niegodiajów* sprowadzić napowrót 
do kraju, może na p»sady urzędników wPoLre.

Rozumuje bowieja w ten sposób: Ci wszy
scy „niegodisje* piszą nie z przekonania, ale 
dla złota; ponieważ1 im za to płacą, więc pasz- 
kwilują we Francji i w Wiednia Moskwę; gdy 
by zaś im więcej zapłacono, toby w caracie pa- 
rzkwilow&li Francję i Austrję. Ergo warto im 
więcei zapłacić, bo wtedy zamiast szkodę, 
korzyść caratowi przyniosą.

Eońcrąe tę analizę artykułu Bieregu, nie 
możemy się powstrzymać od przytoczenia je
szcze jednego ustępu, nieskończenie charaktery
stycznego. „I cóż za korzyść — pisze Biereg — 
że który rzetelny patrjota moskiewski, podró
żując za granicą, i zobaczywszy na wystawie 
sklepowej takie paszkwile jak: Lettrea d’uwe ni- 

> hffirie d exandrat albo Le knouth et i i Busses,

Wiedniu i w Paryża polskiej potwarzy. A dli' 
s*ago — zapyta kto — pisma 
snadno wyzyskiwać Polakom?

•Oto rzecz prosta: cała Europa nas instynk- 
*wo nienawidzi, bo instynktowo nas się oba- 
fi Czuje ona naszą siłę i drży przed nią, a 

śując odwagi otwarcie się z nami zmierzyć, 
. Ą  walnia się tem, że z lnbieżnośoią rozozytu- 
i* w wyrokach polskiej potwarzy.*

„instynktowa nienawiść z powoda in- 
ftyutowej bojaźni*, warta iść na wagę złota. Bie- 
fff w  wyborny, zasłużył naprawdę I na order 

i 6JFB. Ale my — uderzmy się w piersi — nie 
zasłużyliśmy wotle na takie pochwały, jakie nam

eony jest ten paszkwil. Cóż za korzyść, kiedy 
ci subjekci dobrodusznie go może wysłuchają, 
ale w duchu tymczasem żywić będą i dla niego 
i dla całej Moskwy tę samą pogardę!*

mi, do uórych jednak już iawykaięi . 
nie raziły w ogóle, mimo ii w Niemczech ni- 
gdyby coś podobnego nie wyprawiano, choćby 
cesarz anstrjacki lub jakikolwiek inny monar
cha co roku np. do Ems jeidcił. więcej tam 
wydawał niż w Gasteiu wydaje słynny ze 
sknerstwa dwór Hohenzollernów, i więcej ścią
gał bogatych gości, niż Hohsnz: lern do Gistei- 
nu ściąga — zkąd owszem z powoda szastają
cych się band szpiegów pruktoh jeszcze zeszłe
go roku na czas pobytu WiSiŚlma każdy porzą
dny gość umykał. Tego Ut* Wilhelmowi na 
przyjezdnem ani w dziesiątej «ęści nie wypra
wiano takich owacyj jak o |iej, chociaż głó
wną rolę w nich zawsze C  
przyjezdni — tem bardziej wll 
przygotowania, robione m, pj 

Z jłkich powodów, nii' 
cesarz Niemiec o;

Mamy już numer uf owej Prt .jy % wiadomo
ścią, którą urzędowa Wiener Abp prostuje — i 
całkiem pew em jest, że mamy przed sobą 
nową sprawkę centralistyczną, wymierzoną po
średnio przeciw koronie za podróż cesarza do 
Galicji a zwróconą w pierwszym rzędzie prze
ciw Taaffemu.

Cesarza Wilhelma przyjmowano zawsze w 
Salcbnrgu i Gasteinie, dokąd od kilku lat co 
roku z Ems się udaje, nadzwyczajnemi owacja-

.cywali Prusacy 
uderzy 5 musiały 
Aanft 

mo, dość, że 
itein, postanowił 

odwidzić br. Andrianową i Igńężnę Hohsnlohe, 
żonę ambasadora niemieckłem w Paryża, które 
obie bawią w Aussee. Niewirfwno też, zkąd się 
wzięło c. k. staroście i burmistrzowi w Aussee 
wyprawiać cesarzowi Wilhelmowi najformalniej* 
sze przyjęcie urzędowe z wafelkiem! owacjami; 
białemi panienkami, kwiatami przybraniem do
mów w chorągwie, illaminow* e miasta i gór 
okolicznych. Uchwalono to uczynić pod pozorem 
fe Wilhelm jedsie do Ischl jako gość cesarza 
austrjackiego, co jednak fałszem było, gdyż 
Wilhelm jechał choć nie inkofnito, ale najzu
pełniej jako osoba prywatna. C. k. starosta wy
stosował nawet dotyczącą odezwę do burmistrza, 
zapowiadając, że urzędowo przybędzie na dwo
rzec kolejowy, i zachęcając, aby wywieszano 
chorągwie o barwach prn iłdcn, aby hymn pru
ski grano, aby białe paaimk4 witały i t. d.

Całą tę odezwę ctarusty1 podaje telegram 
Nowej Fretsy. Otóż * wilię przybycia Wilhel
ma przybył ro ;uz namłestn^twa styryjskiego, 
zabraniający wsz lkiego urzjdoweg) przyjęcia 
Burmistrz oświadczył, że nan  ̂astnictwo nie ma 
prawa mu rozkazywać. W dzjóń przybycia Wil
helma zawiadomił jednak stare >ta burmistrza, 
że dano nacz< inuowi stacji kolejowej rozkaz, 
aby prócz wiadomych pan njkogo na dworzec 
nie puszczono. Na to oświaddkył burmistrz w 
porozumieniu z Radą miejtką k donosi tele
gram Nowej Preesy —  &e r^ |  £emtaoia miasta 
powita Wilhelma u bramy tryamfolnej „na swo 
jem terrytorium*.

W mieście powstało z^-oszanie. Wide 
dystyngowanych osób — w Inssee bawi np, 
minister Ziemiałkowski, by li minister Chln- 
metzky, magnaci i t. p. — Jgferało się zatem 
zapobiedz dekorowaniu i Iluminowaniu, gdyż 
to mogło by urazić sfery naywyższe, a wielu 
mieszczan to samo robiło w obawie, że goście 
odstręczą się na przyszłość.

O godz. 8. wieczór d. 9. bm. cesarz Wil 
helm przybył do Aussee pociągiem prowadzonym 
przez całą bandę najwyższych dygnitarzy kole
jowych. Na dworcu witały go tylko wiadome 
panie. Deszcz lał, mimo to za dworcem powita
no go okrzykami — u illuminowanej bramy try
umfalnej stała Rada miejska, stały panienki 
białe z bukietami — ale nie przystąpiły do 
otwartego powozu, którym Wilhelm jechsł. Były 
chorągwie pruska, u/ł hymn pruski, i było 
trochę illnminacji. Wilhelm „wzruszony wiwa
tami, spłakał się* i płacząc poszedł do swoich 
apartamentów, a gdy za 10 minut schodził do 
jadalni, to z odkrytą głową, i przyjął bukiet, 
podany przez jakąś żydówkę.

Że Wilhelm wyprosił sobie, aby go urzę

dnicy urzędowo przyjmowali, dowodzi donoszą
cy o tem telegram Wiener AUg. Ztg.

Możeby ta cała historja była bez śladu 
przeminęła, gdyby nie rozmazanie i roztrąbie- 
nie jej przez Nową Preteę. Samo to trąbienie 
dowodzi, że była zamierzona demonstracja, naj 
szkaradniejsza i właśnie dla demonstrującego 
stronnictwa centralistycznego naizgubniejsza, któ
rej Taaffe wyzyskać nie omieszka u korony.

Obiega wiadomość, że delegacje wspólne 
ęlą zwołane na koniec września — czemu je- 

di ik Stara P rute  zaprzecza — a Rada pań
stwa na koniec października.

Wiec oentralistów Morawy ma się odbyć 
w pierwszej połowie września. Wiec bemaeki 
dopiero z końcem września, ale jakoś nieglaśnie 
z nim idzie, gdyż jeszcze nie naznaczono miej
sca zebrania.

W Krainie centraliśd ponoszą klęski za 
klęskami. Główny redaktor Laibaeher Tagblattu, 
niejaki Kraus, Prtsak, uciekł, napisawszy mnó 
stwo kłamstw z powoda wiadomego pobicia 
śpiewaków centralistycznych przez chłopów sło
wiańskich. Tagblatt wytoczył z powoda tejże 
sppawy proeesa dziennikom słowiańskim i prze
grał. A nadto przestał wychodzić. W jego miej
sce wydawany będzie dla Krainy tylko tygodnik 
centralistyczny, ale aż w Graco, gdyż żadna 
drukarnia lublańska drukować go nie chciała.

Żyd o żydach.

Znaną i nznąną jest rzeczą, że przeważna 
część żydów galicyjskich pomimo dawnej niena
wiści, jaką ku nim pałają Niemcy, czego naj

lepszym dowodem jest rnck antysemicki, mają
cy główny punkt w Berlinie -  grawitują eią- 
gle do germanizmu; nie da się jednak zaprze
czyć, że zaczyna się u nas objawiać ze strony 
żydów, patrzących jasno na sprawy, silna re
akcja pod tym względem, a co najoharaktery- 
styczniejsze, że wychodzi ona ona nie tylko od 
ortodoksów, ale także z łona owego stronnic
twa, które dotychczas uważało się zaliberalno- 
niemieokie par ewcdlence. Zwrot ten datojący 
się od ostatnich wyborów do Rady państwa wy
płynął nie z żadnych sentymentów dla naszej 
narodowości, bo do czegoś podobnego żydzi nie 
są zdolni, a zresztą w sprawach polityczno-spo
łecznych sentymenta takie są nadzwyezaj kru
chą podstawą obopólnego porozumienia, ale z re
alnych interesów, i dlatego nie można mu od
mówić ważnego znaczenia. Starowiercy zrobili 
początek w imię religd i prastarych zwycza
jów zagrożonych niemieckim liberalizmem; t. 
zw. postępowcy nie mogli pozostać izolowani, 
ze zwykłym sobie sprytem zorjentowali się na
tychmiast, że wobec prądn polityki wewnętrz
nej w Austrji nie< byłoby rzeczą stosowną i ko
rzystną iść przeciw Polakom, i weszli także na 
drogę inaugurowaną przez starowierców. Mimo 
to jednak nie wygasły n nich niemieckie aspi
racje, a tylko niewielka część tak ortodoksów, 
jak postępowców pragnie szczerze postępować 
w kierunku wyborami zainicjowanym.

Zawsze jeszcze dla nich Mekką Wiedeń i 
Berlin, a ideałem „die deutsehe Cultnr*, pod 
której płaszczykiem można wywoływać sztucznie 
* rozkwit ekonomiczny* i napełniać kieszenie 
groszem, zapracowanym rękami „goimów*. Ob
jawy takie są na porządku dziennym, dlatego 
więc tem większe znaczenie mają głosy żydów, 
występujące otwarcie przeciw temu zgubnemu

prądowi. Oto właśnie mamy głos ak i do zano
towania, a czynimy to z tem większą przyje- 

ńością, że pochodzi on z obciu „ochomer 
Israela*. z obozu, który się osławił swa anti- 
polską dążnością i grawitacją do niemieckiego 
centralizmu. Jest to korespondencja ze Stani
sławowa, a właściwie list otwarty do żydów 
Brodzkich z powHu sprawy języka wykłado
wego w gimnazjum brodzkiem, umieszczony wo- 
statnim numerze czasopisma Itradii orga
nu „Schomer Israela*. Brzmi on: „W ostatnich 
czasach szpalty gazet zapełnione były artykuła
mi o waszem mieście, a postępowanie wasze 
wywołało senz&cję tak w kr&jn, jak w państwie. 
Izba sejmowa rozbrzmiewała skargami przeciw 
by tema wolnemu miastu, które zamanifestowało 
się przeciw opinii i woli całego kraju, a echo 
tych skarg dżwięezło w polskich dziennikach, 
podczas gay gazety wiedeńskie piały dla was 
hymny pochwalne i wysnuwały konsekwencje 
z waszego postępowania.

Pytam się was, co osiągnęliście tem postę
powaniem, które mogła wam tylko podyktować 
namiętność i zapoznanie stosunków politycznych. 
Marzyciele i idealiści, jakimi oddawna jesteście, 
brakuje wam zupełnie zmysłu praktycznego ży
da, a matarjalne korzyści poświęcacie, goniąc 
za utopiami, których nigdy osiągnąć nie zdo
łacie.

Ogromne materjalne straty, które wasze 
miasto poniosło ^  skutek swego politycznego 
stanowiska wobec kraju, okoliczność, że was 
przy każdej sposobaośei pomijają, że jziasto wa
sze będące trzeciem z r« a u  w Galicji pod 
względem ilości ludności, nie mogło mimo uri1.- 
nydi starań dojść do tego, aby posiadało sąd 
obwodowy i inue znaczniejsze urzędy, co jest 
tylko skutkiem waszej wrogiej pozycji wzglę
dem kraju, wszystko to powinno w ar było o- 
tworzyć oczy, że postępujecie niedorzecznie i 
samobójczo.

Surdut wam bliższy, niż koszula, zamiast 
bezpośredniej, naturalnej opieki krają, buduje
cie wszystko na państwie.

Gdzież jednak było to państwo, gdy wem 
zeszłego roku jednym pociągiem pióra odbiera
no stuletni przywilej, gdy ogałacano wasze 
miasto bez żadnego odszkodowanir z prawa 
starego?

Polacy, ci przez was tok nienawiuaeni Po
lacy, oni to — niestety bez skutku ujęli się za 
wami, podczas gdy wasi „braeia wiernokonsty- 
tncyjni* nazywali was hanieknem mianem prze
mytników.

Po tym ciosie, który tok srogo dotknął wa
sze miasto, można było sądzić, że opamiętane 
się z ssało. Można było sądzić, że skoro Lipsk 
i Manczester przestana być dla was Mekką, o- 
b\4xi się w was uczucie dla naj u.

; Ależ nie, jesteście niepoprawn1, Zamykacie 
się w swejem ciasnem kółku, gracie rolę mia
sta bezpośrednio do państwa należącego i wbrew 
całemu krajowi wołacie sucho „non posnamt.*

Dla folgowania swemu partykularyzmowi i 
dobijania się rzekomego prawa, cytujecie kraj 
i jego ustawy przed trybunał państwowy i ka
żecie sobie wystawiać niemiecką metrykę.

Mylicie się, jeżeli sądzicie, że wszyscy ga
licyjscy żydzi stc ją za wami i pochwalają wa
sze postępowanie; nie, tak nie iestl Galicyjscy 
żydzi przejrzeli już, że tylko ścisłe połączenie 
się i  krajem, może ” nich uczynić równo- i 
pełnr uprawnionych obywateli.

2 ydzi galicyjscy, jkko też wszyscy wykształ
ceni Polacy umią ocenić wartość niemieckiego

i r . M.OZAJKA
napisał
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(Ciąg dalszy).

Sawa nie spoczął ani chwilki po długiej podróży, 
u jednak rzeżwo puścili się oni w drogę, bo ich waż
ność zamiaru krzepiła i do pośj ;chu pobudzała. Farą 
lotnych koników z miejsca porwane saneczki, uniosły 
ich bystro z Zawieprzyc w głuchą dal śniegowych ob 
szarów, po której hulała naówtzas lekka zamieć, we- 
pół z mroźnym powiewem północy. Sawa powoził usa

dowiwszy się boczkiem z przodu saneczek. Konik-' par
skały wesoło, a ifccąc śnieg kopyty. . m Chamiec, to 
gr wędził poufnie z Sawą, to dumał o czemś i milczał. 
Cnyio cofała się droga za nimi, jakby ją wicher czasu 
? przeszłość unosił. I myśli podróżnych, bodaj czy nie 
tymże biegły kierunkiem bo komuż nie miło gonić 
wstecz za marą wspomnień młodości? komu z lndzi, 
■nękanych życiem, nie milsze to co b y ło , od tego co 
jist? Kiedy pan Chamiec dumał zapewne o mnogich 
kolejach swego rycerskiego zawodu i wywoływał z prze- 

iłofici postacie dzielnych kolegów broni, a może i naj 
milaią postać nadobnej bogdanki dni swoich młodzień
czych, Sas a wybiegał także duchem a chwil obecnych 
i 'nucił sobie piosnkę bojową dawnej daty, której nau- 
ąył go geniusa stepów cjoaystych. Oto jest ta 

Sawy i

Od limanów, horda wali,
Dzikie gwary słychać w dali.
Girej rozpuścił zagony 
I z tej strony, i z tej strony,
Rozwiał się na kilka hord.
Biada! będzie gwałt i mord!

Gdzie jar głuchy Hanczarychy,
Mogiła Perepiatycby,
Dniepr i Horyń i Taśmin*
Tatar niszczy, więzi, ścina;
Płoną grody — płynie krew 
Kram tępy imierd fpiaw.

Aż tu z nizin Zaporoża,
Zkąd Sicz dzielna sięga morza,
Z rozgłośnym okrzykiem „Ural*
Leci huf, jak czarna chmura 
Tętni ziemia — jęczy step,
Cmi się pyłem nieba sklep.

„Żywo! — woła Nalewajko,
Ściągnął wronego nahajką,
Pomknął wichrem —  „za luną!... wiara! 
Hurmem dzieci na Tatara 1 

Długoź sJe tu będzie snuł ?
Szablu w ręce!... spisy w dół!“

I naparli dzielnym ciosem 
Zagrzani watażki głosem.
Wrąbały się syny Siczy
Aż w środek tatarskiej dziczy;
Padli Murzy — pierzcha wróg.
,Ura bratcy ! z nami Bóg ,w

I przyklas ął step zwycięstwu,
Siczowych mołojców męztwu,
Kurhanowi kurńan gwarzy : 

i „Nie powrócą już Tatarzy 
Polegli pod ostrzem spis.
Do jednego zabrał bis!“

Hejże! orły, sępy, kruki,
Z waszemi syny i wnuki,
Lećcie zblizka, czy zdaieko,
Hojna stypa na was ;zel !
Step ngości, czem Bóg da 
Krwią, za wino — strawą z ciał I

A od jaru Hanczarychy,
Mogiły Perepiatychy,
Dniepru, Horynia, Taśminy 

nom swym przekażą Byny, 
ak się mężnie biła Sicz,

Jak poległa krymska dzicz

-— Po dwóch dniach podróży, przybyli szczęśli
wie pan Chamiec i Sawa, do Madejowa. Miasteczko 
to od kilkn wieków w posiadaniu Miączyńskich zosta
jące, leży na Wołyniu, na kresach włodzimierskiego po
wiatu. Obszernym czworobokiem ścian potężnych, wzno
sił się tam starodawny zamek możnych właścicieli Ma
dejowa, głęboką fosą dokoła obwarowań. Most zwo- 
izony prowadził do wjazdowei bramy, a na basztach 
straż liczna czuwało. Ł /ł  to w pełnem znaczeniu wy- 
ra*n gmaoh faudalno-mUltarny, odpowiedni potędze wła*

dnącego w nim rodu, a także i potrzebie owych czasów 
niepokoju i politycznego nieładu, kiedy częste nabiegi 
tatarszczyzny nakazywały mieć na pierwszym względzie 
bezpieczeństwo życia i mienia. W epoce służącej za 
tło mojemn opowiadaniu, dogorywał w maci jjowskim 
zamku ów głośny Atanazy Miączyński, o którego rycer
skich zasługach pod Lwowem, Chocimem i Wiedniem, 
nadmieniłem pobieżnie. Był on wtedy wojewodą wó- 
'yóskim, podskarbim i łowczym wielkim koronuym, a 
oprócz tego grodowym starostą. Wysokie tedy zajmo 
wał stanowisko w kraju i obszernemf wpływy rozpo
rządzał Co do jego fortuny, tyle powiem, że w skład 
onej wchodziło sześćset trzydzieści ośm wsi i trzydzieści 
cztery miast i miasteczek, w Lubelskiem, Sandomier
skiem, Płockiem, KaLskiem, Poznańskiem, tudzież na 
Wołyniu położonych, zkąd wypada, że była znaczni* 
większą od owej sławnej Ordynacji Ostrogskiej, która 
liczyła pięćset dziewięćdziesiąt trzy wsi i dwadzieścia 
cztery miast. Kapitały posiadał Anatazy Miączyńsl 
ogromne, familijne precjoza krociowe a skarby, w na
miotach Kara-Mustafy przez niego pod Wiedniem zdo
byte, sięgały ceny bajecznej. I cóż ztąd? Śmierć która, 
jak się ktoś ze starożytnych nader trafnki wyraził, 
aeguo pulsat pede, pauperum tabemas, ‘egumgtt turres *), 
nie dała się tem ani olśnić, ani zrazić. Zadnemi nie 
powstrzymana względy, zakołatała niespodzianie do 
zamku magnata, jakby do lepianki nędzarza, a posłu
szne hasłu, wszystkie bramy otworzyły się przed nią na 
oścież. Weszła tedy, lecz nie śpieszyła mandatu swego 
dopełniać. Atanazy Miączyński leżał bes nadziel, ale 
żył jer cm kiedy pan Chamiec i Sawa do zamku przy
byli. Krewni, domownicy, słudzy, wszyscy ci i&koniec, 
dla których łaska opieknńcza dobrego pana jedyną pod* 
porą w sieroctwie, chorobie, lub nędzy, tonęli we łzach 
i boleści. „Pan nasz ukochany w niebezpieczeństwie! 
Dobrodziej nasz umierał* rozlegało się w rozpaczliweir 
łkania po z raka. Wieść o chorobie wojewody zgroma
dziła u jego łoża najbliższych jemu krwią i sercem. 
Pani Szujska, cześnikowa brześciańska, matrona wyso
kiego dostojeństwa, pośpieszyła &ż z Litwy, pełna tkli
wego niepokoju o brata. Panie, Ossolińska i Sic.a- 
kowska, odlegle zamieszkałe, stawiły się niezwłocznie

w Maciejowie na hasło niebezpieczeństwa ojca. Syno
wie wojewody, Piotr, kasztelan chełmski i Antoni, ka
sztelan podlaski, nie odstępowali go ani dniem, ani 
nocą. Co chwila rósł w zamku kompnt starych przy
jaciół pacjenta i towarzyszy broni, obecnie dygnitarzy 
polskiego senatu, w sferze oficjalnej poważnych, w na
rodzie rozgłośnych. Pomiędzy nimi byli: sędziwy An
drzej Potocki, kasztelan krakowski, Gałecki, wojewoda 
kaliski, Eącki jenerał artylęrji, Czadecki, pisarz ko
ronny, MareV jiatorfński, TWjewooa ruski, ulubieniec 
króla Jana III. Ostatni przybył z Ostroga Józef Karol 
Lubomirski, koniuszy koronny, starosta sandomierski, 
późniejszj marszałek wielki koronny, pan wielce szla
chetny, jakim rzadko nie bywa prawdziwy wiekowy kar- 
mazyn, a jakim rzadko bywa spanoszony parweniusz 
Dumnym był wprawdzie ów dostojny potomek Szre- 
niawitów, lecz ta duma jego, dobrej, uprzejmej natury, 
nikomu nie ubliżająca, miała grunt racjonalny i swą 
loiczną następność. Wolno było zaiste, najpierwszemu 
podówczas możnoyładcy Kraju, popysznić się trochę 
w poczuciu wewnętrznem znakomitych zasług i świetnej 
prozapii swojego rodu. A do tego, w szeregu magna
tów polskich, był on niezaprzeczenie najbogatszym, al
bowiem, pojąwszy w małżeństwo Teofilę księżniczkę na 
Ostrogu i Zasławin, (ostatnią, z rodu swego) wdowę po 
księcia Dymitrze "Wiśniowieckim, kasztelanie krakow
skim, połączył swoją ogromną fortunę z takąż fortuną 
żony i miał kilkanaście milionów rocznego dochodu do 
szalunku. Młodszą córkę Maiję, wydał za księcia Jana 
Sanguszkę, marszałka litewskiego, »^Tizą zaś, Teresi. 
zaślubił książę Karol Neuburgski, syn Phalzgr&fa Renu, 
którego jedna siotra była za cesarzem Leopoldem I., 
■rug: za Piotrem Królem portugalskim, trzecia, *r Ka

rolem hiszptńrkim, czwarta, za Edwardem Farnese, 
książęciem Parmy, piąta, za królewiczem Jakóben So
bieskim. Tym sposobem spowinowacony z pierwszemi 
domami panującemi Europy, mógł sobie książę Jozef 
Lubomirski bez wielkiego skrnpułu pozwolić trochę 
dumy; na co się zapewne zgodzi każdy, co się napa
trzył w życiu na śmie0.me dęcie się naszych pociesz
nych parweniuszów i nienrzeliczonych pseudo-hrabiów 
cesarskiego kordonu.

*) Jednaka dotyka stopą lepianek n 'bmray, jako i 
palców królewskich.

(C. d. n.)



języka i znają cywilizacyjne jego znaczenie, ale 
mimoto wszyscy niezaślepieni widzą, te  mowa 
polska, jako krajowa jest dla nas nieodzowną. 
My starsi bynajmniej nie jesteśmy wdzięczni 
naszym nauczycielom, te  nas polskiego języka 
nie uczyli, chociat usiłowaliśmy uzupełnić ten 
brak wychowania, jak widząc na każdym kroku daje 
nam się to we znaki w stosunkach z chrześcia- 
nami, jak nam to utrudnia te stosunki, jak to 
nas wstydzi.

▲ wy ten błąd dziedziczny chcecie pozo
stawić w spadku waszym dzieciom i wychować 
je w kraju jako cudzoziemców 1 To grzech nie 
do darowania, to zbrodnia wobec młodziety, 
która kiedyś na was narzekać będzie.

Ziomkowie, źle postępujecie i jesteście na 
fałszywej drodze, na hazard rzucacie wasze in
teres*, a kiedyś doprowadzicie do tego, -że od
biorą wam Izbę handlową, a wasze miasto wio
ską się stanie.

Zastanówcie się, co czynieie i wejdźcie na 
inną drogę; zastanówcie się, te  Arminiusz nie jest 
waszym protoplastą, i te  wasi bracia tydzi w 
całym kraju nie godzą się na wasze postępo
wanie, które wam przynosi tylko szkody, i za
graża waszej egzystencji; zastanówcie się, te 
Brody nie leżą w Dolnej Austrji, tylko w Ga
licji, i te  zawsze koszula blitsza ciała, niżeli 
surdut.

Dajcie pokój ideałom, macie co lepszego do 
czynienia, uleczcie te rany, które waszemu mia
stu zadano. Zajmijcie się urządzeniem kas o- 
szczędności i zaliczkowych, aby zapobiedz wzma
gającej się n< zy, a lekkomyślnością nie wtrą-

Postawiłem dalej wniosek, aby Koło polskie 
starało się usilnie wymódz u rządu przyznanie 
językowi polskiemu na Szląikn należących mu 
praw. Koło uchwaliło wstrzymać się w tej 
mierze od zbiorowego kroku i pornczyć rzecz 
przewodniczącemu, a urzędowy komunikat Koła 
w dziennikach krajowych drukowany osłabił je
szcze tę uchwałę do tego stopnia, te stała się 
rzeczą pozbawioną wszelkiej doniosłości. Czyli 
i co następnie się stało, niewiadomo — to je
dno wiemy, te  rozporządzenie językowe ala 
Szląska dotąd nie wyszło i te  urzędy szląskie 
odrzucają wbrew ustawom zasadniczym każde 
podanie w polskim języku wniesione.

Wreszcie przypomniałem w Eole, te  we
dług konstytucji urzędnicy administracyjni są od
powiedzialnymi stronom za nieprawne i obo
wiązkowi swemu przeciwne czynności, że atoli 
postanowienie to jest dla braku ustawy wyko
nawczej martwą od lat dwunastu literą, zaczem 
wniosłem, aby przy dyskusji budżetowej wez
wać rząd osobną rezolucją ao przedłożenia pro
jektu takiej ustawy. Wniosek ten w Eole upadł, 
gdyż zdaniem większości mogliby Niemcy z niego 
wydedukować, że skoro żądamy ochrony prze
ciw możliwym nadużyciom urzędników, urzę
dnicy nasi — krajowcy — muszą dopuszczać się 
naduiyć!...

Pojmiecie łatwo szanowni wyborcy, że po 
takich doświadczeniach nie miałem ochoty sta
wiać więcej wniosków na to aby je odrzucano. 
Sondowałem jeszcze nieraz teren to w tym to 
w owym kierunkn, lecz widząc, że niepomyślny, 
dawałem za wygraną. Nie rwałem się także w

cajeie się sami w większe jeszcze nieszczęście.*. Izbie do głosu, bo i bezemnie przez siedm mie- 
Tak brzmi ów list otwarty do żydów brodź- j sięey ciągle tam coś gadało, bo zresztą Eoło 

kich. Wstrzymujemy się od komentarzy nad nim, 1 nigdy niewybrało mnie mówcą, prosić zaś o to 
pozostawiając je czytelnikowi; zwracamy tylko po dawnych przykrych doświadczeniach nie u- 
uwagę na to, te  jest on zupełnem wyparciem wiżałen za rzecz stosowną. Przemawiałem 
się nietylko niemiecczyzny na korzyść polsko- j więc w Izbie raz jeden tylko w sprawie, w btó-
ści, ale i centralizmu na korzyść kraju, 
głos ten nie przebrzmiał bez eona!

Oby

Sprawozdanie poselskie dr. L. 
Wolskiego, 

n .

rej statut Eoła pozwalał mi jako członkowi ko
misji karnej zabrać głos bez opowiadania się 
nikomu i skruszyłem kopię z posłem Lienba- 
ckerem, który chciał, aby naczelnicy gmin w 
sprawach karnych mniejszej wagi pełnili fank- 
cje publicznych oskarżycieli.

Eomisja karna dała mi także jedyne pole 
dodatniej pracy. Wybrany referentem dla wnio-

, ____ _ . . . . sku dr. Gregra, wypracowałem nowellę do pro
Skończywszy przedmiotowe sprawozdanie cedury karnej, tyczącą się objektywnego w spra- 

ustępem o mezdarności naszej reprezentacji, dr. wach prasowych postępowania. W nowelli tej 
Wolski przechodzi do osobistej swej działała ! starałem się pogodzić nienaruszanie zakresu są- 
ści w Radzie państwa. Pierwszą część podaliś- j dów przysięgłych z postulatami publicznego po- 
my naszym czytelnikom tylko w ustępach i w !rJHłdkn i bezpieczeństwa i w ogóle ifjrmułować 
ocenieniu z powodu objętości sprawozdania, dru- rzecz tak, aby przyjęcie ustawy przez Izbę pa- 
gą zaś jako rzecz osobistą podajemy w całej nów i sankcjonowanie jej przez koronę było mo- 
treści: . . . .  . żliwem. Gdy wniosłem projekt przed komisję,

aMusząc teraz z obowiązku, pisze dr. Wol- - - -
•ki, o własnej eoś powiedzieć osobie, nie p o - _______________________   ^____ ____
trzebuję was, szanowni wyborcy długo nią zaj- z tymi, którym mój projekt nfe wydawał się 
mować. Wiecie jut, com uważał za szkodliwe a dość liberalnym, tak że większością jednego gło
co za pożyteczne, gdziem upatrywał niebezpie
czeństwa, a gdzie dobro kraju, nie będziecie 
zatem pewnie wątpili, te  przy każdej zdarzo-

su uchwalono zmianę wprawdzie drobną, lecz 
wymagającą przerobienia nowelli. Przerobiłem 
ją, lecz przewodniczący ociągał się pomimo przy-

nej sposobności' przemawiałem w Kole w t; o pomnień z ponownem zwołaniem komisji, tak że
samym duchu, radząc, przestrzegając, ule osoby 
mając na oku, lecz rzecz samą. Będąc oczywi
ście po staremu prawie zawsze w mniejszości, 
musiałem nieraz korzystać z prawa na mocy 
statutów mi przysługującego i schylać się w 
Izbie od takich głosowań, których żadną miarą

rzecz cała pozostała dotąd w stadjnm projektu.
Skromnym jak widzicie i bardzo skromnym 

był zakres działania waszego posła, ale może 
nietyle jego w tern wina, ile wasza, szanowni 
wyborcy. Jeśliście chcieli, aby poseł solidarno
ścią z Kołem związany i od niego zawisły gło-

z przekonaniami swsmi nie mogłem pogodzić, a; tną legrałrolę, należało wybrać człowieka idą 
to nietylko w kwestjaeh politycznej natary — ; cet o zawsze temi samemi co większość Koła dro- 
lecz i w niejednej sprawie do prawodawczegc ga iBb gotowego na nie wstąpić, a nie kogoś, 
zakresu należącej. Tak np. nie głosowałem z „k całe życie iane wyznawał zasady i in yn 
Kołsm, gdy toż oświadczyło się przedw ti ; * h* rdował ideałom. Nieraz już pytałem sam sic 
dla towarzystw zarobkowych algom, jakie dianie, czy jest ztąd jaki pożytek, te  w delegacji 
prosperowania tychże, a tern samem dla ekono- najadam, i czy nie byłoby lepiej złożyć man-

,.Kiedy przed kilku miesiącami wiadomość
0 wybucha dynamitowym w pałacu carskim w 
Petersburgu, wywiłała w Europie rozdrażnienie
1 przestrach, wyesekiwano z pewnego rodzaju 
naprężeniem ostrtecznej katastrofy, ku której 
społeczeństwo moskiewskie, i  pochyłości na ja
ką weszło, nagle staczać się zdawało. Instynk
towo odczuwano płożenie caratu, widziano go 
podminowanjrm we. wszystkich warstwach spo
łecznych, widziano, jak szerokie pole zajęło 
stronnictwo, którep celem było zniszczenie wszel
kiego porządku w państwie i społeczeństwie, a 
zaprowadzenie natomiast zupełnego przewrotu i 
zupełnej anarchii. Nihilizm stał się nagle czyn
nikiem, z którym się liczyć należało, bo w ca- 
łjm caracie jeśli nie wszędzie mógł on liczyć 
na materjalną poncc, to za to wszędzie miał 
sprzymierzeńca w tej apatji, jaka ogarnęła wszy
stkie warstwy lulności.

Jednakże rząd moskiewski z wszelką deter
minacją wystąpił do walki z nihilizmem. W ła
godnej formie ale bez pardonu zalewała akcja 
Loris Melikówa nihilizmowi sadła za skórę. 
Dyktator wziął się zręcznie do dzieła, przede- 
wszystkiem bowiem starał się nie rozjątrzać 
namiętności politycznych, a tern samem pozba
wiał swych ofiar chwały męczenników, prześla
dował jednak korrnpcję w jej jaskiniach i no
rach. Trudno osąizić o ile mu się udało dzieło 
prześladowania przeprowadzone z taką oględno
ścią i łagodnością. Na zewnątrz nihilizm wyda

jakim zabudowywać się powinńo Zakopane. Trochę 
więcej wygody nie zawadzi — ale byłoby to naj
wyższym błędem, gdyby to czarujące ustroni' u 
podnóża naszych gór, miało się zamienić w miejsce 
Zjazdu eleganckiego Świata, wykluczając tę rozko
szną swobodę, która dzisiaj tutaj panuje i która 
jedynie może być wypoczynkiem dla umysłu i dla 
ciała.

Towarzystwo Tatrzańskie może swoim wpły
wem uczynić rzecz jedną, ważną, a mianowicie ra
dząc góralom, aby, stawiając domki dla gości przy
jezdnych, takie same jak dzisiaj, robili drzwi wyż
sze i mieszkania z rozkładem lepszym, dla pomie
szczenia rodzin i ułatwienia im domowego żyd .

Te nwagi nasunęły mi się, z kilkodniowych 
rozmów z gośćmi zakopańskimi, życzącymi sebie, 
aby Zakopane dla dobra ogółu wzrastało i aby 
Towarzystwo Tatrzańskie przez przypływ coraz to 
nowych członków mogło mieć swoje zadanie uła
twione.

3 złr. rocznej składki, aby się stać członkiem 
Towarzystwa, to tak bardzo nie wiele, z jednym

wydalenia się stamtąd, wtedy karie się tego 
człowieka. Jeśli dodamy, że postępowanie takie 
z reguły niweczy całą przyszłe ść człowieka, któ
rego wyrywa ze społeczeństwa i hańbą okrywa, 
naówczas mamy pełae prawo wyrzec, że czło
wiek taki jest ukaranym, ukaranym srogo z po
minięciem formalności i sposobów postępowania, 
któreby mu ułatwiły usprawiedliwienie się.“

Wszystko to rozumie się samo przez się, 
jak niemniej i uwaga Gołosu, że wszelkie usi
łowania, pchnąć Moskwę na nowe tory, bezsku- 
tecznemi pozostać muszą dopóty, dopóki zasada 
samowoli rządu złamaną nie będzie. Nie mniej 
jednak prawdą jest, że w tym artykule Gotosu. 
absolutny system w Moskwie w słabą swą stro
nę trefiony został. Z porządku rzeczy wolność 
państwowa i społeczna rozwinąć się może jedy
nie na podstawie swobody jednostek, jednako
woż czyż może rząd Aleksaadra II. wyrzec się 
tg  władzy, która wkłada wędzidło na liberalne 
dążności społeczeństwa moskiewskiego? Akcja 
Loris Melikowa, podjęta przeciw nihilizmowi,
byłabyż pozostawiła jakąkolwiek pamięć po ao- guldenem wpisowego, że nawet ci, co w górj je
bie, gdyby „zarządzenia z przezorności* nie by- ździć nie mogą, nie zrujnują się, należąc i przjstę-
ły zapełniły kopalni syberyjskich i pustych w, f -  pując do Towarzystwa.
brzeży Sachaliuu, licznymi deportowanymi ska- j Przechodzę po tym wstępie do opisn dalszych
zanymi na okrutne męczarnie podczas samego uroczystości, które spowodowało przybycie Sienu- 
transportu? jrudzkiego, i które będą trwały jeszcze dni kilk .

Dopóki w rządzących sferach Petersburga; ponieważ p. Wiktor Tissot przybył także do Zako- 
panuje zdanie, iż przyszła reforma jeśli jest już j panego, chciano i jemu z kolei zrobić przyjęcie i

— . _ —„----------— -------- ,— ---------- — nieodzowną, w żaden sposób nie może oprzeć się wybrano na to ostatnią środę. Zaproponowano na
je się zupełnie przybity i bezwładny, tętno je- na swobodnym rozwoju naturalnej siły naród j ,  1 gt z| nę 2. po południa składkowy obiad, a na wie- 
dnak bije sil&U^i niezawodnie krótka chwila powołanego do życia konstytucyjnego, —- dopóki CZ6r zabawę tańcującą kostiumową, 
nieuwagi rządu,. 1 wybuchną objawy, które o- także nie zostanie obalonem mniemanie, iżmia- 75 0sób zapisało się na ten obiad — sala ka- 
becnie kir zapomnienia osłaniać poczyna. Stan ra i zakres przyznać się mających swobód kon-1syna dzisiejszego więcej obiadujących pomieżoićby 
oblężenia trwąfiągle, a obawa groźnych remi- stytucyjnych, zostaną oktr oj awans z góry, a nie nie mogła. Wszystkie prawie znakomitości naszych 
niscencyj nie opuściła dotąd spokojnych na oko wywalczone z dołu, dopóty pewnym być mo- uniwersytetów, wszyscy prawie profesorowie byli 
członków gabinetu gubernatorskiego. żna, iż rząd carski, choćby mu przyszło wyrzec uczestnikami obiadu.

Z tern wszjatkiem jednak nihilizm ustąpił się wszelkich przywilejów, tego prewencyjnego plerWsze zdrowie, jako solenizanta tego dnia
widocznie z pierwszego planu w duchowe* i prawa administracyjnego me wyrzeknie się za b ło wnlełione ^  Tieaota przez p. Dembowskiego
politycznem życta narodu moskiewskiego, zdi j żadną cenę i było naturalnie wniesione w jęz>kn franeuskim.
się owszem, że m baczniejsze e dla państwa Takie tedy są na razie pragnienia najinte-, P> Tlggot ^  ZMaz to tutaj wypowiedzieć, 
najważniejsze warstwy s] leczeństwa ęofolgo • ligentmejszych ludzi wśród społeczeństwa mc- „ gkał łobie w Zakopanem powszechna sympatie, 
wały 1 zwróciły się ku dążnościom szlachetniej- skiewskiego w sprawie reformy powszechnej, c' łowłek jegzcze młodjl przystojny, bardzo dobrze 
■zym. W dniach walki z nihilizmem ok***ł sy- lecz któż zapewnić zdoła, czy te pragnienia dzi-1 ^  towarzyski, Jościnny, itfął sobie węzy-
stem absolutny wielkie bogactwo środków re- siaj indywidualne, nie staną się wkrótce ‘d a - ; , ^  odpowiedział na wniedone dla siebi ro- 
presyjnych, jaki««i rozporządzać «oże, zara: nie całego ogółu Moskwy? Bo jakkolwiek ro wle w słowach, które to dobre wrażenie najz >eł-
zem jednak wywołać musiał żądanie kontroli mie one 1 pozoru wyglądąją, tak jak w ól( niej potwierdziły. Oto jego słowa rrawie w do-
nad działalnością rządu i oglądanie się za ro-jco formy skromnym jeit i artykuł Gołosw słownem streszczeniu: „Jako członek klubu alpej- 
stytucjami, któreby mogły nadużyciom władzy,w gruncie jednak rzeczy sięgają wysoko. Pod gkleg0 szwałCarskiego, wnoszę toast na cześć To- 
zapobiedi. Tym przeto sposobem objaw życ tym niewinnym pokostem zewnętrznym temat w arzystw a Tatrzańskiego i tych odwaźnyc? >ad&- 
władzy rządowej i energia jej przyczyniły się, ..aktowany jest na serjo. Kwestja czy absolu- g6r kt6rzy się stali Kraj .« il F  l_mbami
bardziej może niż nihilizm, do rozwinięcia wśród: tyzm czy konstytucjonalizm ma być w najblii »eL tej nroczej i wspaniałej okolicy, zaledwie że j  
warstw ludności prądu ku hasłom konstytncyj- przyszłości panującym systemem rządu w Mo- jat tema dziesięć
njm. Tymczasem rząd zamilkł o reformach zu-’skwie, rozwiązana jest stanowczo, i wykazana fl. . . t . „ . . .  ■ ^
pełnie, spoczywa jakby na lanracb, podczas gdj prawna podstawa liberalnych dążności moskiew- 5  w  t
■ jś l prwobtiienia . t £ » iU «  »poł6a a w h, Sy-aklego lidu. Nawołrw.nie O don  l«dź Mb,>t t t w l S l  J ti
je .  doh i em ie dobij. do d r.» i pon ij,* - poio” ><do g lo n . wot.J.cego n .  p ...c a j, bo. JSSStt 7  1
go systemu. S^tem ten na razie umie natrętóu względo na to, czy w Petersburgu zechcą czy p y T . . ,
odprawiać, leci wielMe pytanie, czy nie bliski nie zechcą zajmować się potrzebą zmiany sy- Jako dziennikarz paryski p. Tissot siąkaj#
już dzień, w którym wrócą oni w postaci już stornu rządowego. W każdym bowiem razie rząd Towarzystwu tatrzańskiemu w Zakopanem przy- 
nie żebrzącej ale rozkazującej może. carski będzie tym, który stanie na czele i kie- is®118 £}*** ““ w ł; przyjęliście mnie panowie nie

Prasa moskiewska pomimo całej oględność rować będzie ruchem rt f jrmacyjnrm, a nieza- . ’ . 1  . prfyjA^ . ^ ,eoł*.
z jaką rzeczy tej natury traktowane być winne, wodnie po swojej pokieruje go woli; zasady li- **I*ch*ta/ (ikr,iJ» któregoście mię już
dostarcza licznych na to dowodów. Jsst bowiem beralue o tyle wprowadzone będą wżycie, o ile a yU P“ owie kochać.
niewątpliwem godnem uwagi, iż właśnie w chwi rząd ten uzna za stosowne. Pamiętać bowiem^ Następnie p. Dyonizy Skarżyński, dyrektor

tak np. Gołoi zamieścił temi dniami artykuł,!sługi położył około wzmocnienia systemu abao- pnjące słowa przyjęte ogólnemi oklaskami: „incor- 
który wiele dawać mnsi do myślenia. Artykuł płatnego. . . .  ,  pore sano, mens sana*, powiada stare przyało-

licznego dźwignięcia miast są niezbędne ; tak 
wstrzymałem się od głosowania za taksą woj
skową, którą nawet w komisji Izby panów po
datkiem na kaleki (Ktuppelstener) nazwano, po
nieważ podatek ten uważam za tak niesprawie
dliwy i zarówno rozumowej jak etycznej pod
stawy pozbawiony, że — gdy kiedyś ludność go 
uezuje — nie będzie może dzielniejszego środ
ka agitacji przeciw tym, którzy Ina tą  taksą u- 
szczęśliwili.

Samoistnych wniosków nie do polityki się 
odnoszących postawiłem w Kole trzy:

dat poselski. Odpowiadał mi wtedy głos wewnę
trzny, że opozycja, choć chwilowo bezwładna, 
ma przecież pewną wartość, że czasy mogą się 
zmienić, iż wreszcie obowiązkiem moim jest nie 
zniechęcać się, lecz stać na posternnkn, dopóki 
ci, co mnie postawili, nie pomyślą o zluzowa
niu. Rzeltnijcie zatem słowo, szanowni wybor
cy, a ustąpię bez żalu, owszem z ucznciem pe
wnej nlgi. Szamotać się z niepodobieństwem, to 
męka... Może przecież dożyję jeszcze czasn, w 
którym nad mglistym odmętem rozpali się jakaś 
idea, w którym słowo będzie mogło być zara

ten napisany spokojnie, bez namiętności, wyra- Jeżeliby się jednak okazało, że i praca Lo
ża naprzód rządowi pełne nznanie za podjęte w,rys Melikowa systemu tego uratować nie może, 
ostatnich latadi usiłowania około reform, które! natenczas sprawa rewolucyjna i zarazem spra- 
„uamorząd moskiewskiego społeczeństwa* wapie-! wa rzeczywistej swobody o tyle klęskę poniesie, 
rały, zaraz Zaś poniżej w suchych słowach wy ; iż — jak to powiedzieliśmy powyżej — r ią i  
rata sąd zimny i ostry, twierdząc, że usiława- aam u-hwyci konstytucyjny prąd w swoje ręce, 
nia te pozostały i pozostać muszą bezowocnymi ■ i zaoktrojnje taką konstytucję Indowi, która na- 
dopóty dopóki wolność osobista w Moskwie za- wet z nazwiska do konstytucji podobną nie bę- 
bezpieczoną nie będsie. Wszelkie próby swobo- dzie 
dnego rozwoju, wszelkie prawa lndn moskiew
skiego rozbijają się o ten artykuł władzy, któ
ry jak wiadomo, daje rządowi moc zasądzania 
winnych w drodze administracyjnej. Bez wyro- 
kn sędziego, bez podania motywów, na podsta
wie jakiejś prostej poszlaki albo denuncjacji, 
ma rząd prawo pozbyć się niemiłych mn jedno
stek deportując je na Sybir. Nie jest to kara, 
ale środek prewencyjny użyty ze względów ad-

Tak mianowicie niebawem po rozpoczęcir' xem czynem a polityka już nie matką martwo 
sesji wręczyłem przewodniczącemu pisemny wnio- ty i zastoju, lecz mistrzynią życia, ruchu, po-
sek tyczący się tak zwanego objektywnego po
stępowania w sprawach prasowych i żądający, 
aby postępowanie to ograniczono do wypadków, 
w których zachodzi przeszkoda ścigania przed 
sądem przysięgłych autora lnb innej za drnk 
odpowiedzialnej oaoby. Wniosek ten nie mógł 
jakoś przez kilka tygodni przyjść na porządek 
dzienny Kola, aż w skutek podobnego wniosku 
czeskiego posła Gregra stał się bezprzedmio
towym.

stępa
Wiedeń w lipen 1880.

Ludwik Wolski.

M o s k w a .
Futer Lloyd otrzymuje 

tayek następujący artykuł 
politycznej w Moskwie:

ze ifer kompeten- 
o obecnej sytuacji

Korespondencje.
Zakopane d. 7. sierpnia.

(Korespondencja specjalna Gazety Narodowej.)
Zakopane, wszyscy to potwierdzają, nigdy nie

..................  było tak eśywione, jak w tym roku. Towarzystwo
ministracyjnych w celu otrzymania porządku Tatrzańskie zamierza wybudować nowe kasyno, aby 
społecznego. Owoż Gołos z wszelką słusznością w dnie nlepogodne goście mieć mogli PUQkt 
zaprzecza prawnej podstawy takiemn postę zborny 1 sposobność rozerwania się. Waln® zebra- 
powaniu. ! nie Towarzystwa udzieliło Zarządowi kredyt 6300

„Jeśli na rozkaz władzy administracyjne! złr. na bndową kasyna. Fandnsz potrzebny wedle 
jednostka pozbawioną być może praw swych o-1 najściślejszych obliczeń wyniesie jednak 8.500 złr. 
sobistyeh lub społecznych, to przecież widoczna, Dwa tysiące brakujące pokryte będą, o tern wątpić 
że w takim r^ni władza administracyjna przyj-! nawet nie motna.
maje na Się atrjbucje sądowe w zastosowywa-j Byłbym zdania, ie Zarząd Towarzystwa Ta
nin kodeksu kurnego. Bo jeśli odmawia się czło- j trzańskiego przyjmując oferty od budowniczych, 
wiekowi prawa przebywania w pewnej miejsoo-: powinienby położyć za warunek, aby budowa domu 
WGŚfii, lnb jeśli się go w drodze przymusowej dla kasyna, godząc wymagania smaku i architekta- 
Wjseła do drugiej miejscowości z zabronieniem ry, nie odstępowała od sielankowego charakteru w

wie (w zdrowem eiele myśl zdrowa przebywa). 
Duch nie wystarcza dla sity narodu, potrzeba zdro
wia. Duch potężnieje gdy elato wypocznie, a gdz-tż 
jeśli nie w ożywionem .gńrskiem pe“’,“*rzn zuuiy 
czerpać siły, krzepiąc ciało i dzeha zarazem? Za 
kopane, to czaruj v  n -.ronio, lo którego się zbie
gają rodacy nasi ze wszystkich dzielnic Polski, jest 
jednem z miejsc najbardziej odpowiadających temu 
zadanin. Zdrowia ta przybywa naszym rodzinom, # 
duch się krzepi we wzajemnem zbliżenia ziemkóW 
z różnych stron przybyłych. Wielką jest zasługa 
grona ludzi dobrej woli, którzy przoę swą łożę 
około rozbudzenia w naszej społeczności ehęci zwie* 
dzania tych cudnych kraju zakątków, przed lat/ 
kilkunastu nikomu jeszcze nieznanych. Ich gorliwo
ści zawdzięczamy ten rozgłos jakim dziś jnż W 
kraju Zakopane i Tatry mię cieszą i który, spro
wadzając co rok liczniejsze grona ziomków spra
gnionych wypoczynku na łonie ezarnjąoej natur/ 
gór naszyck — zapowiada świetną dla etron tyr 
przyszłość. Mówię tu o Towarzystwie tatrzańskie* 
i kielick ten wnoszę za rozwój tej drogiej seret 
polskiemu instytucji i za zdrowie ezeigodnyek jej 
członków*.

Następnie p. Alth, profesor uniwersytetu ja
giellońskiego i wioe-prezes reprezentujący Towa
rzystwo tatrzańskie, wniósł toast podnoszący zasią
gi dr. ZybUklewioza około podniesienia miasta Kra
kowa i powiedział, że Towarzystwo itrzańskM1 
miannjąe Siemiradzkiego swoim ozłonkUm hoiere 
wym spłaciło także ze ewej strony dtag za wspa-

Kronika warszawska.
(Wieści o zniesienia cenzury i przewidywane 

ztąd następstwa. — Anegdota z czasów Aleksan
dra I. — Sprawozdanie sądn okręgowego warsza
wskiego. Zeskamotowanie pozostałości budżetowej. 
— Ciekawe statystyczne dane. Żyd odbierający 
przysięgę od katolików. — Pomnik dla Koniuszki 
w kruchcie kościelnej. — Albedyński i Wsiewo- 
łożski. — Podróż cesarza anstrjacklego i wywołane 
przez nią objawy.)

Nie śmiejcie się, proszę, ale to co powiem, 
wyda się wam zraza tak dziwnem, tak trndnem 
do pojęcia, że trzeba gruntownie znać oryginal
ność (nie chcę ożyć dobitniejszego określenia) 
naszych stosunków, aby uwierzyć, że Warsza
wa zalicza się do rzędn cywilizowanych miast 
środkowej Europy. Od kilka dni oto, rozeszła 
się wieść, a jak dotąd pogłoska tylko, że nie
zadługo ma być zniesioną n nas cenzura pre
wencyjna. Na pierwszy rzut oka idawaćby się 
mogło, że to istne dobrodsiejstwo naszych nie
proszonych opiekunów, że chociaż taka odrobi
na wolności prasy, jaką cieszą zię pisma pe- 
tersburgskie i moskiewskie, tylko z zadowole
niem powinna być przyjętą. Nie przeczę — 
mogłoby i powinao być tak wszędzie — ale nie 
n n u . — Myśmy przyzwyczaili się do naszych 
u p r z e d z a j ą c y c h  cenzorów, zżyliśmy się 
z mmi -  wiemy oo im nie smakuje, a co jest 
znosnem — nanczyliżmy aię wreszcie pisać „mię
dzy wierszami i koniec końców, publiczność 
nas rozude, niedopowiedziane ««■* z łatwo
ścią dopełnia, a gdy jakie gorętsze pióro wyr
wie się z czeaś drażliwszem, jest od tego 
itróż-eenzor, aby zawczasu wykreślić 
słówko, mogące zachwiać podstawy moakiew-1 
skiego imperjum. — Zobaczmy teraz co byłoby 
po zniesieniu, cenzury — a biorę tu w rachu
nek dzisiejsze, jak powiedziałem, stosunki, i 
minimalne korzystanie przez nas z tak zwanej 
wolności prasy. Na razie, a nawet przez ezas

dłuższy, dopóki nie zbadamy nowego teren , 
pisać będziemy również oględnie j&k dotąd; któż 
nas zapewni jednak, że to co dzisiaj jest cier- 
pianem, będzie tekiem i na przyszłość. Gdzie 
kaprys jest najwyższem prawem czynownika, 
tam najlepsze nawet z pozoru prawo wy rodzić 
się mnsi w bezprawie, i niebawem zawisłyby 
nad nami konfiskaty, zakaz sprzedaży pojedyń- j 
czyck numerów, kilkumiesięczne zawieszanie, a ! 
w końca i znpełne zamykanie pism, jak tego' 
miewamy przykłady w carstwie. Czy taki obró 
rzeczy jest pożądanym dla nas, nie potrzebuję 
się nad tern rozwodzić, ale sprawa ta przywo
dzi md na pamięć głośną z moich dziecięcych 
lat anegdotę o Aleksandrze I. Było to w tea
trze warszawskim, tego samego wieczora, gdj 
na przedstawienia „Jaawigi* Żółkowski (ojciec) 
rozpoczął swoją rolę temi słowy: „Co ja widzę! 
Napoleon na Helenie Aleksander na Jadwidzel* 
Otóż, skoro „wie! “p nn pamięci zbawca En- 
ropy- (tytuł urzędowy) ukazał się w swej loży, 
orkiestra zagrała po raz pierwszy poloneza Kur 
pińskiego „ Witaj królu polskiej ziemi*t Aleksan
der rozczulił się niezmiernie i ze łzami w o- 
czach (autentyczne 1) rzekł do otaczających go 
osób: „Piękne to, bardzo piękne, ale zmusza 
mnie do ograniczenia wolności cenzury.* I rze
czywiście, nazajutrz, wyszło z kancelarji car
skiej, wbrew zaprzysiężonej niedawno konsty
tucji, rozporządzenie, tamujące po raz pierwszy 
od lat tysiąca wolny objaw polskiego słowa. — 
Z anegdoty tej, dałaby się niejedna nanka mo
ralna dla następnych wyciągnąć pokoleń — by 
jednak nie oddalać się od przedmiotu, zaznaczę 
tylko, że obiecywane obecnie zniesienie cenzu
ry, bodaj czy nie takim samym będzie dla nas 
prezentem...

Leży przedemną na stole sprawozdanie z 
czynności sądn okręgowego warszawskiego za r. 
1879. Obszerny ten referat, bo obejmujący 130 
stronnic w wielkiej ósemce, posłałbym wam w 
oryginale, ale nie przydałby się wam na wiele, 
>bo jak łatwo się domyślicie, wystylizowany jest 
[po moskiewska. Ograniczę się więc tylko na 
i przytoczeni* z niego kilka cyfr, które ogólnięj- 
sąy wzbudzają interes. Sąd okręgowy warszaw

s k i  składa! się -  p. 1879 % 256 osób, a miano

wicie : z prezesa, 5 jego towarzyszów, 21 sę- 
aziów, 25 sędziów śledczych i 7 sekretarzy 
(wszyscy sami Moskale), aalej 17 pomocników 
sekretarzy, 1 archiwisty z dwoma pomocnikami, 
47 aplikantów sądowych, 16 komorników (egze- 
kntorów), 16 woźnych, 49 kancelistów i 55 no- 
tarjmzów. Najwyższa posada, jaką Polak otrzy
mać mofe, jest nrząd pomocnika sekretarza (ro
cznie 600 rubli), mc też dziwnego, że młodzież 
nasza od czasu zaprowadzenia nowej organiza
cji sądowej, coraz w mniejszej liczbie zapisuje 
się na wydział prawniczy uniwersytetu.

Na koszta otrzymania urzędników etato
wych wyznaczono w bndżecie 188 967 r. 80 k., 
wydano w r. 1879 186.036 r. 57 k. Co się zre
sztą (2.930 r. 93 k.) zrobiło, o tern sprawozda
nie nie wspomina. Co komu do tego? przecież 
i p. prezes sądn żyć mnsi.

Spraw karnych z r. 1878 zostało 1875, 
przybyło nowych 3464, ukończono 3011, pozo
stało na rok bieżący niezatatwionych 2328. Ob
winionych było 7430 (mężczyzn 5888, kobiet 
1542), świadków wezwano 10.343, Wyrokami 
prawomocnemi skazano 1484 osób; 80°/, męż
czyzn, 20'/, kobiet; w tej liczbie 30 osób na 
zesłanie do Syberji. Małoletni stanowią 23 prc. 
osądzonych. Z ogólnej liczby 977 skazanych na 
kary główne, 7 otrzymało wyższe wykształce
nie, 261 umiało czytać i pisać lnb tylko czytać, 
709 było bez żadnego wykształcenia, to jest na 
100 przestępców 72 nieumiejących czytać i pisać!

W dopełnieniu tych cyfr nie zawadzi nad
mienić, że o ułatwieniu młodzieży wstępowania 
do szkół publicznych, jak na teraz ani mowy 
nie ma. Wszystkie miejsca (w szkołach!) jnż 
zajęte.

Żeby jnż skończyć z sądownictwem, przy
toczę jeszcze fakt jeden, wiarogodność którego 
urzędowe stwierdza sprawozdanie. Przy jednym 
z sądów naszyck jest żyd tłumaczem. Wedłng 
przepisu prawa, rota przysięgi dla nienmieją- 
cyeh po moskiewska, tłumaczoną być mnsi na 
język polski; otóż w owym sądzie, kiedy świa
dek klęka przed krzyżem, sędzia *) prezydują- 
cy odczytuje rotę przysięgi pe moskiewsko, żyd

*) Sędzia ton mówi płynni* pe polaka.

tłumacz powtarza ją po polska, a świadek chrze- 
śeianin zmuszony jest przysięgać głowo w sło
wo za żydem! Ciy taka przysięga może mifć 
jaki walor w pojęciach niewykształconego luau 
naszego, czy raczej nie działa nj«mnie na jego 
wyobrażenia religijne, jedyny talizman broniący! 
go niejednokrotnie w tak licznych niestety po-' 
kosach do złego ? Tego nie chcę przesądzać, za
cytowałem nagi fakt tylko.

Pomnik Moniuszki, dłuta Godebskiego, do
czekał się nareszcie, acz niefortunnego, pomie
szczenia. Stanąć ma bowiem w kruchcie kośoio- 
ła Bernardynów na Krakowskiem Przedmieścia. 
Ba! gdyby to był jaki dygnitarz, wiernie słu 
żący najezdniczemn rządowi, albo przynajmniej 
pan krociowy, co przehulawszy miliony za gra
nicą, zasłnżył się ojczyźaie, utrzymując sławę 
polskiej hojności dla kelnerów tytułujących go 
grafem, znalazłoby się dla niego pozaźniejsze 
miejsce, chocby przy wielkim ołtarza — ale dla 
jakiegoś tam grajka, dobra i krnchta — gorżko 
mn było za życia, niechże i po śmierci, dziady 
i baby kościelne „Gorzkie żale* nad nim za
wodzą.

Jaż i  czego, to z optymizmu, którego pod
stawą jest przysłowie o nowem sitko, pono się 
nigdy nie wyleczymy. Obecnie np. mnóstwo jest 
takich wśród nas, co z całą naiwnością spodzie
wają się jakiejś zmiany na lepsze z zamiany 
Kotzebnego na Albedyńskiego, albo Mnchanowa 
na Wfiewołożakiego. Sancta « mp dtat! jakby 
to w systemie stanowiło różnicę jedno lnb dru
gie nazwisko; formy mogą być nieco odmienne, 
polor bardziej na europejski zakrawający, ale 
grant rzeczy pozostanie zawsze ten sam: mon
golsko - moskiewsko - nihilistyczno - panslawisty- 
czny.

Albedyński ma tę jeszcze ujemną stronę, że 
jest on jednym z niewielu jenerałów moskiew
skich, którzy nigdy w Polsce nie służyli, nie 
zna więe wcale krajn, nie prędko też zdoła przy 
najlepszych nawet chęciach wynaleźć odpowie 
dni modus vivendi; nowy zaś dyrektor teatru, 
p. łowczy carski Wsiewołożski, któremu naiwni 
Bóg wie jak donośne przypisywali reformy dla 
rozwoju sceny narodowej, jeżeli nie myśli j e  
szcze o swojej narodowej sztuce i o >al*eia, to

jnż i tak dość wybitnie zaznacza początek sw,r 
jego zarządu; bo oto na nadchodzący gszoi zi
mowy opera włoska kosztować ma 72 000 rubli* 
gdy dotąd ekapensowano na nią 50—60.000 ro
cznie, to jest tyle, ile skarb dopłaca na wydat 
ki teatrs. Brakujących 12.000 rubli dostarczyć 
musi dramat — pracujcie więc Żółkowscy, Kró
likowscy i tutti quanł% — pracujcie, aby dyrek
cja miała czem zapchać nienasycone moskiew
skie kieszenie i przedęte niby włoskie gardła

Podróż cesarza anstrjaoldego do Galicji i 
dla naa nawet ma tę dobrą stronę, że m e 
żna o niej głośno mówić i nie być u  to poci r  
gniętym do odpowiedzialności. Że tak jen , ła
two się przekonać, wszedłszy w godzinni po 
południowych do którejkolwiek cukierni. Lako 
niczne wiadomości gazet naszych o przygotow'! 
niach do uroczystości galicyjskich, komentowa
ne są szeroko i głiśao, i to tern głośniej, że wie 
my jak dalece oburzone są tą podróżą tutejszo 
koła urzędowe. A z niezadowoleniem ten Mo
skale nie tają się bynajmniej. Jenarał K. nr 
przykład, miał zeszłej niedzieli wyrazić się *  
klubie wojskowym:

— Wsio eto puttiaki, gospoda I (Wszystko 
to, panowie, bzdurstwo), w r. 1868 mieUśir, 
rewolucję w Madrycie; teraz może się co' lep 
szego znajdzie.

Czy stówa te mają jazie głębsze znaczenie 
czy też tylko tak na wiatr zostały rzucon 
trudno stanowczo powiedzieć, dość, że błysl 
wieą obiegły one całe miasto, a jako głaeft? 
odgłos grzmota towarzyszył im, słnsanie mogą*-, 
zaniepokoić, a nawet dla nas miejscowych wio’ 
ce zagadkowy artykuł, w jednem z codzienn 
pism umieszczony pod tytułem: „Wybryki m’o 
dzieży*. Ogół nasz wszakże trwa w przekona
niu, że tak dzika nadzieja Moskali jak i obaWJ 
owego pisma, zarówno są przedwczesne i b?* 
podstawne. (a)



Małą ofiarę uczynioną krajowi przez wielkiego

- Po’ podziękowania p. Zjblikiewicza zabrał glos 
Bronisław Wołowski, redaktor główny Messa- 

Je r  de Fienne, wnosząc zdrowie nieobecnego i cho
c k a  złożonego dr. Chałubińskiego, który tyle uczy- 
»»  dla Zakopanego I dla poznania naszych Tatr.

Zaproponował p. Br. Wołowski, aby zgroma
dzeni uczestniczący w obiedzle, przesłali dr. Cha
łubińskiemu zaraz z obiadn, swoje bilety wizyto
we — i p. Wołowski wnioskodawca wraz z dwoma 

zarząd a Towarzystwa tasrzańskiego zo
stali wydelegowani do odniesienia tych biletów do 
mieszkania chorego.

Ostatni toast „kochajmy się* wniósł ks. ka
nonik Stolarczyk, miejscowy proboszcz i główny 
War Tow. tatrzańskiego i na tem zakończył się 
obiad dany dla p. Tissota.

Wieczorem była zabawa t&ńcająca. Panie były 
poprzebierane za góralki i wręczyły p. Tissotowi 
piękny bnkiet.

Zapisują się wszyscy goicie na wycieczkę do 
doliny Kościeliskiej, którą urządza Tow. tatrzańskie 
na eześć Siemiradzkiego. 300 osób zapisało się na 
tę wycieczkę. Zamówiono już 78 far. Opiszę wam 
to wszystko w następnym liieie.

rowane, by utrzymać się przy władzy, by nowemi 
wyborami wzmocnić swą wszystko druzgocącą siłę, 
i by autonomiczny zarząd m iasta sprowadzić ad 
absurdum !* Nakoniec nadmienia: „iż ta  klika nie 
cofa się przed żadnemi irodkami, by dójić do wy
łącznego panowania, ie  zaciąga pajęcze Biec! nad 
Radą szkolną, kasą oszczędności i całą gospodarką 
miejską to nczynionemi obietnicami słabym dnchom, 
to znów innych niezależnych obryzgiwnjąc błotem 
zniewagi itd .“ Korespondencja ta  wywarła pewne 

mieście naszem, lecz nie

dedając: Za ojczyznę i Kossntha cierpiałem dwa dni 
więcej aniżeli Chrystus, który tylko 40 dni pościł.

— Geza Samoskłjy, słynny oszust, skazany 
na więzienie, które odbywa w kryminale w Stein, 
został w tych dniach odesłany ds Pesztu, aby tam 
odsiedział karę, którą nań pierwej jeszcze nałożo
no, dalej zaś, aby z zim przeprowadzono śledztwo 
z powoda różnych oszustw, które co dzień wypły 
wają na światło dzienne, jak grzyby po deszczu. 
Sam oskoy  jest rodem z Węgier, & więc tylko w

wstrząśnienie w mieście naszem, lecz nie z powodn | Węgrzech sądzić go można za zbrodnie popełnione 
niby owej przesady, tylko z powoda, iż takową ' zagranicą. Samoskoy deponował n dyrektora wię- 
skreślił snać niedokładnie z ndizemi miejscoweml j  zienia w Stein 85.000 złr. Gdy go odesłano do 
stosunkami obeznany korespondent, a partja mie- :p MZtn, zażądał, aby z tych pieniędzy kupiono mu
szczańska, która na całą teraźniejszą gospodarkę 
miejską patrzy się sokolim wzrokiem, milczy upar
cie i siedzi z załamanemi rękami oczekując znpeł- 
nego przewrotu i ruiny całego miasta.

Jeżeli bowiem kiedy dawniejsza gospodarka

^branie, dyrektor jednak nie chciał tego uczynić,

i Samoskoy zagroził, że da się raczej zastrzelić, a 
nie pojedzie w podartym ubiorze. Kupiono mu pal
to, które nbrał na kitlę aresztancką, słomkowy ka
pelusz i czarne rękawiczki. Dziwnie wyglądał w

iraiL M i m
Dnia 11. ńerpnia.

* Uprasza się tych panów, którzyby chcieli 
Wziąć udział w pochodzie z pochodniami nrządzić 
tlę mającym dnia 11. września b. r., aby w celu 
wezesnego uporządkowania tegoż zechcieli się za
pisać w listę, która wyłożoną jest w Tow, kasy 
zaliczkowej (Rynek I. 17) u p. Fel. Piątkowskiego, 
w redakcjach Dzień. tola. i Oaz. Naród.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
ezwhrtek dnia 12. sierpnia o godz. 6 . wieczorem.

* Dyrekcja ruchu kolei Karała Lndwika donosi: 
Wedłng uwiadomienia telegraficznego kolei Półno
cnej przeszkody w komunikacji pomiędzy Hruszawą 
u Ostrawą usunięte — i tem samem tak rnch oso
bowy jakoteż towarowy na tej przestrzeni z dniem

miejska ni odpowiadała życzeniom tutejszych oby- kajdanach i czarnych rękawiczkach na ręku. 
wateli, to dzisiejsza przeraża ich trwogą zupełne-1 _  J ak  militaryzm wyrodził się w Prusiech

dowodzi najlepiej proces, który się toczył 27. lipgo bankructwa. W kasie pustki i ostatnie zasoby 
jakie po dawniejszej Radzie miejskiej w papierach 
pnblicznytk pozoBtały, oraz niektóre realności sta
nowiące fundusz żelazny, sprzedano i na bieżące 
wydatki użyto; długi powiększyły się o 25.000, 
nałożono dodatki do podatków, podwyższono opła
tę od piwa i powiększono tym sposobem dochody 
miejskie o 20 kilka tysięcy rocznie, a wszystko to 
utonęło w bezdennej przepaści. Od zaciągniętej po
życzki nie płacą procentów a z powoda pnstek w 
kasie, nie płacą i bieżących należytości. Bankrut, 
jeżeli wszystko straci, to nadrabia miną i ucieka 
się do ostatniego ratnnkn, do kredytn, nsiłnjąc ta
kowy wszelkiemi sposoby jak najdłużej ntrzymać. 
Gdy już i kredyt straci i nigdzie ratnnkn znaleść 
nie może i gdy wielka bieda, to idzie — do żyda. 
Tak postąpiła sobie i nasza gmina, nie otrzyma
wszy ostatniemi czasy w tutejszej kasie oszczędno
ści żądanej pożyczki w snmie 5000 zł. dla brakn 
kredytn, zaciągnęła tę pożyczkę w domu handlo
wym braci S.

Lecz pomińmy stosunki finansowe tutejszej 
gminy a zajrzyjmy w inne gałęzie jej gospodar
stwa, a zobaczymy wszędzie bezrząd i nieład w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Zapytacie nas zapewne: 
gdzie są ci krzykacze, którzy przed trzema laty 
sprowadzili likwidację i zapomocą p. Michalczew
skiego urzędnika Wydziałn krajowego rozwiązali

W m i Bu !». t utai. Mieni
Z Skodaru donoszą, że Albańczycy podmi 

aowali dynamitem konsulat grecki w Pryzren- 
dzie i wyrzucili w powietrze cały gmach, wraz 
z konsulem i personalem konsularnym. Po mo
skiewska I

diifiejezym na nowo otwarty.
• Wczorajszy

" S ? *  J '  Oni p 4  »tadzy, & oni l»k „ ..p o la r * ,,
7 „ vPn ^ P0? ani? PS 1 8nt6w W°bfC PubUcznoljei- Wynurzycie zapewne na tę odpowiedź swoje zdzi- 

obiliśmy drugi nakład. i wjenje> partja mieszczańska patrzy obojętnie na
* Major Bercewiczy, komendant konnej gwardji. ^  gospodarkę i czeka jak to wyżej powiedziałem 

eanrakiej, i kwatermistrz dworBki, Vnko de Bran
ko, przybyli wczoraj do Lwowa z kilkoma żandar
mami „burgowymi* i oglądali pomieszkanie w na- 
mieatniotwie, jako też sta jn ie , w których mają być

zupełnego przewrotu i ruiny całego miasta. Tak 
je s ! oni tego czekają z rozdartem sercem, aby po
kazać światn, że narzneeni im gospodarze, którzy
tylko osobiste cele mają na względzie i których 
dobro kraju nic nie interesuje, doprowadzili ich do 
bankructwa! — Korespondent Sanu nawołuje pre- 

łym w Wiedniu profesorze medycyny, Ferdynandzie j  wodyrów tej pariji, którzy są ludźmi inteligencji, 
Hebrze. Dziś pospieszamy uzupełnić ją wiadomo- 1 aby przyświecali miastu prawością charakteru, a 
śoią, iż według podania kolegów szkolnych zmarłe-'nie nitkością żądzy, lecz nawoływanie to jest da
go, pochodził on z ubogiej familii osiadłej pod Ja- j  remnem, bo tonący brzytwy się chwyta! — Dla-
tosławiem w Galicji. Ojciec jego niejaki Schwarz-j czego zaś korespondent Sanu nazywa tę partję 
mann posiadał tamże niewielki folwarczek do dziś j „propinacyjną* tego my pojąć nie możemy. My tn

pomieszczone konie cesarskie.
*  Podaliśmy onegdaj krótką wzmiankę o zmar-

Rewolucjon-śń francuscy toczą ciągle wojnę 
z Gambettą. dtoyen p isze : „Cóż się stało wczo
raj w „Hotel Continental ?“ Wielu wyższych ofi
cerów tam się zebrało. Zjedli snte śniadanie, a 
zaraz na początku zjawił się między nimi p. 
Leon G&mbetta. W szystkie drzwi pozamykano 
szczelnie, aby żadne wypowiedziane słowo, żaden 
fakt dokonany nie wyjrzał ztamtąd na świat Bo
ży. Przypomnijmy sobie dobrze, ża Ludwik Na
poleon Bonaparte rozdawał w r. 1848 pomiędzy 
oficerów cygareta i szampan w czasie rewii pod 
Satory."

Intrenmgeant Rocheforta otrzymuje następu
jąca enuncjację nihilistyozną z Londynu:

„Chytry Armeńczyk, Lorys Melikow, aby 
zachwiane stanowisko swoje (w skntek ostatnie
go krawaln petersburgskiego) ponownie wzmo 
cnić, rozsiewa pogłoski po anstrjackich gazetach, 
że dzięki zeznaniom aresztowanych w Peters
burgu nihilistów ndało mn się wykorzenić nihi
lizm w Moskwie do szczętu. Rozsiewa dalej 
wieści, że wielu wpływowych członków komitetu 
wykonawczego pozyskał dla siebie i porozsyłał 
ich do Szwajcarji, Auglii i Francji, aby nas 
szpiegowali. Tym niezgrabnym i głupio podstę
pnym sposobem myśli rozdwoić moskiewskich 
rewolucjonistów za granicą i nas zdyskredyto
wać. Aby zdemaskować kłamcę, należy powie
dzieć, jak się rzeczy w istocie mają. Oto mimo 
całej wszechwładzy swojej, nie ma Armeńczyk 
najmniejszego wyobrażenia o składzie i organi
zacji wykonawczego komitetu w Petersburga i 
podkomitetów na prowincji. Przyaresztowano 
jednego tylko z wybitniejszych członków komi
tetu. Pozorny spokój, który obecnie panuje, nie 
został zarządzony rozkazem komitetu, aby dyk
tatora nśpić, jeno z całkiem innych, arcyważ- 
nych powodów, które najbliższe wypadki wyja
śnią i okażą osławionemu M likowowi, że dzia
łalność komitetu wykonawczego nigdy nie była 
energiczniejszą niż dzisiaj. Podpisano: Iwan 
Zirkow dr. prawa z Moskwy, imieniem innych 
10 wychodźców, zamieszkałych w Londynie.* 

Jak się zdsje, nihiliści gotują nowego 
„figla“ carowi.

W iedeń d 10. sierpnia. „Wiener A- 
benupost* pisze: Ponieważ doniesienie „No
wej Pressy“, jakoby namiestnictwo styryj
skie zakazało wszelkiego urzędowego przy
jęcia cesarza Niemiec w Aussee, tak jak 
jest podane, mogłoby mylne tłumaczenia wy
wołać, jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że 

sobie pisz- owo zarządzenie wydano w skutek wyrażone-

dnia zwany Schwarzmannówką, - m atka zaś była z 
pochodzenia żydówką-polką. W  młodych swych la 
tach władał ś .  p. H ebra bardzo dobrze językiem 
polskim. Później dopiero został adoptowany przez 
niejakiego Hebrę, który na cele kształcenia przy-

bowiem nic znamy żadnej partji propinacyjnej, bo 
dawna partja tej nazwy nie istnieje więcej, już da
wno jest ndmzoną I Może dlatego, że teraźniejsi 
prowodyry starają się coute que coute nabyć prawo 
połowy propinacji od ks. Sanguszki, aby za swych

śa a następnie do Grecji i Skandynawii.
•  Samborska Reprezentacja powiatowa na po

branego syna znaczne łożył wydatki. Jeszcze pod rządów zaciągnąć kolosalną pożyczkę na całość, 
nazw isk iem  Ferdynand Schwarzmann habilitował się j Rządy się ich kończą, trzeba się spieszyć, 
zmarły na doktora medycyny. Następnie przybrał bo przyszłość nie pewna 1 Lecz cóż się dzieje z 
nazwisko Schwarzmann-Hebra, a w końcn pozostał przyszłemi wyborami?— Zgoła nic! — Terażuiej- 
przy nazwiska przybranego ojca. Znaczny majątek,; sza partja rządząca nio myśli o ustąpienia, daje 
Jakt odziedziczył po przybranym ojcu, umożliwił i, małe wieczorki 1 szuka sprzymierzeńców, partja 
mn odbycie podróży w celach naukowych do Fary-j mieszczańska czeka zdaje się przybycia ks. Stoją-

łowikiego, aby on jak we Lwowie wybory do tu
tejszej Rady_ miejskiej w swoje ręce njął *). Ko-

iż narady
nad przyszłemi wyborami odbywają się n nas po- 
kątnie po licznych szynkach, a to w tym celn, by 
jak największą liczbę sprzymierzeńców uzyskać. My 
nie możemy tego doniesienia potwierdzić, o tem nic 
nie słyszeliśmy, a niebywając w tutejszych szyn
kach, sprawdzić tego doniesienia nie możemy. —  
Na wszelki sposób możemy zaspokoić koresponden- 

I tak bardzo'1*  &anu> *e nie dopuścimy do tego, aby owa we- 
} dle jego wyrażenia s ię : „zarozumiała, nadzwyczaj

na bnrmi-

ea w Metz przeciw podoficerom artylerji o ponie
wieranie żołnierzy: Głównymi oskarżonymi byli: 
podoficer Winter, Hambnrgczyk, sierżant Hein,
Westfalczyk, i obergefreiter Wilde, Bawarczyk z 
Palatynatu. Na świadków stanęło pół roty artyle- 
rzystów w liczbie 31 żołnierzy.

Z rozpraw sądowych wyjmujemy, że sam pod- 
eficer Winter dopuścił się 11 Zbrodni i 24 prze
stępstw. Między innemi ciążyło na nim oskarżenie, 
iż artylerzystę Kissnera codziennie z najdrobniej
szych pobudek traktował silnemi policzkami, kazał 
mn podczas tęgiego mrozu w lutym stać pół go
dziny prosto z bronią w ramie, podezas gdy sam 
leżał sobie w łóżku; dalej, wotająe: „to posknt- 
knje!“ — uderzał Kissnera bez ustanku grubym 
kijem w ręce i głowę, przyezem żołnierz mnsiał 
robić bronią. Dnia 26, lntego tb. Winter tak dłu- 
go bił Kissnera pięścią i książką w szyję, dopóki 
ta mn opuchła, a katowany, łkając z boln, nie był 
zdolen wymówić słowa.

Przy podobnej okazji rozkazał Kistnerowi, aby 
pobiegł mn poszukać zgubionej rękawiczki, a gdy 
ten się potem nie dobrze meldował, palnął go 5 
do 6 razy w twarz. To poniewieranie przywiodło 
wreszcie biedaka do rozpaczy, próbował więc 29. 
lutego odebrać sobie życio i zadał sobie brzytwą 
zagrażającą życiu ranę w krtań i lewe ramię.

W zimie 1879 r. zawołał Winter szeregowca 
Haiera I. podczas obiadn do swej kwatery i kazał 
mn „zgiąć kolana*, przyezem postawił mn między 
nogi stołek a w tyle przed ramiona włożył broń, 
którą kazał innemu żołnierzowi obciążyć na ka
żdym końcu trzema stołkami. W tej pozycji mn
siał Maier pozostać cały kwadrans.

Szeregowiec Bucholz zeznał: „W jesieni 1879 
rozkazał ml podoficer Winter, ponieważ leżałem 
podczas rewizji w niedzielę popołudnia na łóżkn, 
napełnić dzbanek 5-litrowy wodą a to kieliszkiem 
od wódki; musiałem więc wśród jak najostrzejszej 
zimy w nocy nosić każdy kieliszek wody z osobna 
i chodzić po nią do studni w ciemnem podwórzu 
koBzarowem. Lecz pośliznąłem się już przy szó
stym kieliszka przy stadni i stłukłem
czel, tak że już więcej chodzić nie mogłem.* g 0  kilkakroć życzenia cesarza Niemiec, aby

8l0riant, inkognito jego podczas podróży kąpielowych 
w Austrji zupełnie było zachowane. Zresztą 
i bez tego cała tendencyjność owego donie
sienia została zapewne sparaliżowana nad-

Londyn 10. sierpnia. Według donie
sień z Kandaharn d. 6. b. m. przybył Ejub 
chan do Kohassąnu, sześć mil (naszych pięć 
ćwierci mili) od Kandaharn. Przygotowania 
do obrony miasta są zupełnie pokończone. 
Z wyjątkiem furażu, miasto jest na 35 dni 
zapr o wian to wane.

Przyjechali dni* 11. sierpnia 1880.
ErtłTEL ZORZA • H. ks. Ghyka z Bnkare- 

sztn. K. Knudziez Daszkiewicz z Wiednia. M. Go- 
the z Bremy. J. Gelder z Rnmnnii. A. Bsjzym z 
Podola mos.

&OTSI. mJBOP&FSSrr-: Dr. K. Pawlińskł ze 
Sambora. M. Bor ej na z Krakowa. A. Paprocki 
z Sokala. J. Zieniewicz z Uhryna.

KOTKL LANGA: J. Gotz z Biały. A. Michel 
i F. Schmiedt z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Kędzierski z Fel- 
sztyna. A. Bieńkowski z Bełżca. H. Pardini z Czer- 
niowiec. W. Danin z Myślenic.

HOTEL LAZARUbA : M. Wechsler z Choro- 
stkowa. L. Tchórznicki z Bukowiny. E. Schreyer 
z Drohobycza. L. Frankenstein z Katowie. W. Be- 
cher z Karlsbadu. J. Schapira z Brodów.
■msusaamsgnsK^^a^ftaasaswttMagErg-ar

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  l e g a m  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KBAKOW A: o godunle 10 min. 50 przed półneeą  

pociąg pospieszny; o godz. 4. min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po polndnin pociąg 
m ięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z  głównego dworca: o godz. 4 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 m inut SO 
po połnd. pociąg mięsz&ny; o godz. 10 min. 31 w ie
czór, pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzam cza: o godz. 10 m in. 52 
wieczór pociąg mięszany; o godz. 12 m. 52 w połnd. 
peciąg mięszany.

DO CZEBNIOW IEC: o godz. 6  min. 30 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 min. 10 w nocy pociąg m ięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6  min. 67 rano. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza: o godz. 
3 min. 1S r&no pociąg m ięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec głów ny, lwowzki o go
dzinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 m in. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4  m in. 12 
po połndnin pociąg mięszany.

Z KRAKOWA: o godz. 5  min. 40 rano pociąg pospieszny 
•  godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o godz. 
11 min. 20 przed południem pociąg mięszany.

Z CZEBNIOWIEC: o godzinie 10 mm. 3 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz 4  min. K rano, pociąg mięszany; 
o gorfs. 3  min. 52 po połndnin, pociąg mięszany.

ZE STANISŁAW O W A: na S tr y j: o godzinie 8  minut 44 
wieczór.

siedzenia dnia 7. sierpnia 1880 wybrała depntację, respondent Sanu wspomina wprawdzie,
słoźeną * prezesa i 3 członków Rady powiatowej,' '"mA — *•—»-*"« —  «*»--*  ł-
dla wspólnego z reprezentacją krajn powitania ce
sarza w Krakowie i we Lwowie.

* Telegrafająca płeć piękna zażywa szczegól
niejszej opieki wys. c. k. rządu, na eo naturalnie 
uskarżać się mnsi pracująca w urzędach telegrafi
cznych płeć brzydka, reprezentowana przez Ureg 
dtuka wychodzącego w Przemyślu.

nie w smak, że piękne i mniej piękne telegra'

Hein. Mniejsze były przestępstwa Wildego. i
Prokurator, motywując oskarżenie, charaktery

zował oskarżonych z osobna,- przedstawił zamaeh 
sa obójczy szeregowca Kissnera, spiskowe prawie 
postępowanie podoficerów, aby ulu pozwolić wyjść 
prawdzie na jaw, codzienne bicie żołnierzy, służą
ce do ukarania środki, a wreszcie rzekł: „Zycie 
ślamazarne, s&mowładcze gośpodarstwo baszowskie 
wiedli oskarżeni, podczas gdy ich ofiary do krwi 
były katowane. Szczerze żałuję, że żołnierze po
wracać tańszą do żyeia obywatelskiego z tak smu
tną pamiątką z czasu służby w wojsku, że próbo
wano wpoić w nieh tak mętne pojęcia o prawie i 
nieprawie i uważam za niebezpieczny przepis da
jący dowódzcy kapralstwa prawo wydawania we* 

bezpośrednim swym podwładnym

L w ó w , z Izby handlowej, 11. sierpnia. 
L A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 272 50 275

„ Lwowsko-Czemiow.-Jaska . 164 50 167
Banku kypot. galic. po 290 zł. . 296 —  300

kredyt, galic. po 200 złr. 250 — 254
U. L i s t y  z a s t a w n e  a a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),

50
50

zwyczaj serdeoznem przyjęoiem, które wszyat 
kie koła cesarzowi zgotowały.

Uch! d. 10. sierpnia. Oesarz austijacki 
Ys uniformie pruskim i z orderem orła czar
nego przybył do Obertraun o godz. 11. z 
ks. Reussem (ambasadorem niemieckim) i 
jeneralnym adjutantem br. Mondlem. Cesarz 
niemiecki nadjechał z Aussee o godz. pół 
do 12. Cesarz austijacki wszedł do wagonu 
cesarza niemieckiego, gdzie się najserdeczniej 
przywitali, poczem obaj do Ischl wyjechali.

dłng widzimisię bezpośrednim swym
rozkazów nie mogących podlegać kontroli __ _____ __________  ________  ______

Podoficera Wintera skazano na 1 rok 5 mie- ^  przy’by i[ Y g o d z / 1 2 .  N a  ~dworcu’ ocze- 
sięcy domu karnego i wydalenie z armii, sierżanta . ■ > • i 8 , • , ni«
Heina na 1 rok Więzieni i degradację, óbergefrei- k iw ała  ich cesarzowa austrj M.mo nie-
tra Wilde na 4 tygodnie aresztu średniego.

111 l i  u i v  t t  D i u i s m  j  a c  p i C M U D  *  w i D g  ( a -  \i -  •  i  ,  y

listki, które od razu otrzymują płacę miesięczną i słaba i do niczego nieudolna kreatura ,
25 złr., w skntek reskryptu ministerstwa handlu s8trza wybraną została, bo i my przeczuwamy na
-  19. czerwca b. r. do 1. 19.581 po dwumiesię-1 ?*«',twa» których on się obawia, i i  teraźniejsza 
esuej zadowalającej służbie mogą mleć podwyższoną * rządząca, w której rękach ta kreatnra a ę 
płacę z 25 na 30 złr., — podczas gdy nieszczę- ana)duje, dogodniej wyprawiałaby i nadal wszelkie 
żliwi aspiranci telegraficzni pracują często 2 i 3 bezprawia.
lata bozpłatnie. Zdaniem naszem Urzędnik znpeł- j Wzupełności zaś podzielamy zdanie szanowne- 
nis słusznie domaga się równouprawnienia w tym go korespondenta Sanu, iż biada temn miasta, w 
wiglfdnie. i którym Indzie prawi i spokojni, usuwają się od wal-

* Kto z czytelników naszych chce się zabawić ki> ie  aPatJa iest nierozsądną i dla dobra miasta
W cnaaaeb ogórkowych w empiryczną astronomię 
bez przyrządów, może robić obserwacje na słońcu, 
o ile mn chmary dżdżystego teraz nieba pozwolą. 
Oto słoioe dostało teraz trzy dnże plamy, prócz 
swykłych drobniąjszyeh, które i dawniej bywały. 
Pozornie największa plama znajduje się nieco na 
południe od środka słonecznej tarczy, a podobna 
jest do silnie na brzegach karbowanej czarnej 
pręgi, która otoczona jest matowem wyraźnie ogra- 
niozonem polem. Dwie inne plamy występują lekko 
na wschodniej krawędzi słońca i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa co do objętości przewyższą z cza-

Gospodarstwo przem. i handel.
Na m iędzynarodow y tz rg  zb o żo w y  w  Bu

dapeszcie przybyli kupcy i ajenci z Szwajcarji i 
poindniowych Niemiec. ^  ogólności mało zawarto 
transakcyj, gdyż producenci i oferenei mało mieli 
gotowego towaru i ofiarowali tylko dostawy termi
nowe, żądając wysokich cen. Już w niedzielę wie
le było transakcyj na pszenicy ale nie na wywóz 
tylko dla młynów węgierskich. Wezoraj zawarto 
interes zaledwie na 20.000 eetnarów metrycznych. 

Ceny pszenicy wynosiły od 10 zł. 40 ct. do

kiwała ich cesarzowa austrj a cka. Mimo nie' 
wnego deszczu publiczność z zapałem wita
ła Najjaśniejsze osoby. Cesarz niemiecki po
jechał z cesarzową austrjacką, a cesarz au- 
strjacki z ks. Reussem do hotelu „Ehsabeth*. 
O godz. 2. było śniadanie u dworu, na któ
re i ks. Milana proszono. Z powodu słoty 
zaniechano wycieczki do Strobl i przej żdżki 
po jeziorze św. Wolfganga.

Ischl d. 10. sierpnia. Popołudniu ce
sarz austijacki pojechał po cesarza niemiec
kiego i wziął go na obiad, poczem go do 
hotelu odprowadził. Obaj postępują z sobą

Tow. krod. galic. 5 prot. w. a.

\  I !  5  ,  okres. .
Banku kypot. galic. 6 pret.
Galic. Z&kł, kred. włofic. 6 prot.

III. L i s t y  d ł n ż n a  s a  
Ogólnego rolniez. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i sa 100 

Indemnizaoyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 % 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o i  * t  y. 

Dukat holenderski . . ,
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Fółimperjał rosyjski ,
Rnbel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

97 80
91 50 
97 80

101 70 
101 50 
100 złr.

92 — 
złr.

97 20 
99 —  

100 —  

19 —  
25 50

98 80 
92 50 
98 80

102 70
103 50

94 -

98 20 
100 —  

102  —  

21 —  

27 50

5 41 5 52
5 46 5 56
9 30 9 40
9 57 9 71
1 60 1 72

1 21*/, 1 237, 
57 30 68 — 
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 10. Sierpnia 1880. 

godzina 2 minut 30 popołudniu.

11 zł. 25 ct. stosownie do jakości; z terminem | najserdeczniej, co niezliczona publiczność z
Wieczorem udali

i jego mieszkańców wielce szkodliwą. Wdzięczni
nawet jesteśmy szan. korespondentowi, iż poruszył       ____ ___. . . .
nieco tutejszą partję mieszczańską, obndził ją z jesiennym o" 40 c t  do 1 zł. niżej, żyto miało do-! całą radością zauważa a.
letargu, zachęcił do ezynu i zapewnił jej zwyelęz- * ‘ J ‘ '
two. Chcąc jednak być pewnym zwycięztwa, trzeba 
się najprzód skupiać, łąezyó, porozumiewać i tak d0 9 a .  37 ct. 
połączonemi siłami działać, a nie dać się prowa- woz j płacono
dzić przeciwnikom, z którymi żadnego sojnszn mieć z odstawą jesienną 5 zł. 75 ct. Na rzepak za- Alzacji i Lotaryngii.

warto nieznaczne tranzakcje wywozowe po 12 zł. I Cherbourg d.
1 daniu, danem przez

bty popyt, ale oferenci rwąD statecznie w cenie sj^ <J0 teatru, który był przepełniony.
1 " * '0 .  S *tr«»bu rg d. 10  sw rp m ,. M im ter

7 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct. Owies Dolman ;i lanowany sekretarzem stanu dla

Losy kredytowo 177 75 
Anglo-austr. 129 50 
Kolej Kar. Ład. 274 25 
Kolej Połnd. 80.59 
Kolej Elżbiety 190.50 
Węg. Nordostb 147.50 
Węg. obi. p. w *L 85.75 
Losy z r. 1864 175.—  
Renta węg. S,/* 108.30 
Bankyereln 133.- — 
Losy węgier. 113.50

nie powinniście, bo mąjąe od nich małą nanczkę, 
poznaliście ich, że forytnją tylko własne interesa, 
wzajemnie się wspierają i admirąją.

Chcąc bliżej zapoznać szerszą publiczność z tn-

25
śnia-

pierwszą plamę. Kto ma lornetę zwyczajną może te tejszymi prowodyrami, z ich gospodarką miejską 1 
plamy obserwować. Trzeba być jednak ostrożnym * ich zakulisowemi machinacjami, będę korzystać z 
i  szkła czarnemi okularami przyćmić, bo można ■ gotowości szanownej Redakcji z jaką mi otworzy- 
oślepnąć, zaglądając ni ztąd ni zowąd słońca w sa-! ła łamy swojego dziennika, i będę opisywał szcze
lne oczy... ^  nocy znowu inny widok prezentuje  ̂główo fakta, które nie tak często w kronikach na
się na naszem lotniom niebie. Od 10. aż do 14. b. 1 potkaó można, a które dla czytających nio będi 
sa. widzieć można zjawisko, znano pod nazwą roju! bez zajęcia, a szczególnie dla Tarnowianów, któ' 
gwiaździstego ŚW. Wawrzyńca. Zeszłego rokn zwła- rzy z wielkiej apatji własnych interesów nie zna' 
■zeza było to zjawisko nader świetne, z powodu ją i o takowe się za mało troszczą, 
licznego spadania meteorów na ziemię. Tak tedy 
na niebie wyprawiają się ciekawe wydarzenia, kie-
a . • • „ m J h a  1 a T IIIT A

________ w . 9. sierpnia. Na
°r 12 60 ot' , ! daniu, danem przez sfery kupieckie i prze-

lw „ » 7 k lM  I . b y ° k tP7 . ‘ k l , 7 , 7 ■ * »  ^  to m u -
kilogramów paritaz Lwów. Wedłng jakości ? | carstwa, był także Grambetta, i odpowiada'

Pszenica czerwona od 9 50 do 9 80 zł., biała! na toast, przypomniał pobyt swój w
od 9'50 do 9-80 zł., żółta od 9-— do 9-50 zł., Je- j Cherbourgu w r. 1 8 7 0 , a zbijając zarzut, 
sienna od 8*75 d o — zł. — Żyto od 8*50 do że zbyt faworyzuje armię, oświadczył: Nie 
8*75 zł., nowe od —*— do —-• zł. Jęczmień Juch wojowniczy, ale konieczność nakaznje 

nie będą browarowy od 6’— do 6-50 zł., pastewny od 6-50 — -  -•>

ly  n nas na ziemi tak nudno i ckliwo.
•  W iadom ońsi p o licy jn e * ń - 10. sierpnia.

grzech donoszą, 
juki Marcin Eordfi, który od rokn 
uigdy dobrowolnie nie okazał chęci

Skradziono: Kupcowi J. D- * pomieszkania pod 1 . 'datku, r"ólznaćża 'śię wstrętom do anstrjackich 
38 pr*J ®licy Łaziennej 900 zł. w banknotach po banknotów, których w życiu nie wziął do ręki. 
F, 10 i 50 zł., —  800 marek w banknotach po Człowiek ten opowiada, iż na wstępie do piątego 

00 i weksel na 300 zł. akceptowany przez Horza krzyżyka, kiedy z powodu przekonań swych naro- 
iochmess i N. Frftnkla. — Służącej T. B. z po-jdowych I manifestaeyj politycznych zapoznać się 

mieszkania pod L 20 przy ulicy Halickiej damski mnsiał z o. k. kozą, «d chwili, w której go na tem 
azal w jasne paski. — p Rnu g. z podwórza pod ’miejscu ogołocono z gotówki przez przeciąg 41 dni 
L 14 przy ul. ^Garncarskiej mosiężną miednicę z kompletnie nic nie jadł, gdyż jak twierdzi wolał
puklem w około z białej blachy

Złożono w policji znalezioną na ulicy Akade- 1 pożywienie kupiono za „niemieckie pieniądze*. Pro 
 -------—  - - - - 1 gzono go, grożono, wreszcie podniecano apetyt sta

wiają0 ®ń P°d nosem mocno pieprzone potrawy — 
wszystko na nic. Wreszcie oBłabł tak znacznie, iż 
chciano mu gwałtem jedzenie lać w gardło, jednak 
Kerd5 zaciął zęby udaremniając wszelkie usiłowa
nia nienawistnych sobie opiekunów, którzy uznaw
szy go za warjata postanowili go uwolnić. Kordfi je
dnak nie dowierzał Niemcom i cierpiał głód dalej, 
aż do ostatniego stadjum wysilenia, poczem dopiero 
zdecydował się przyjąć nieco mleka, a począwszy 
apatyt zażądał objadkn, — ale za własno pienią
dze, Było to w 42 dniu jego postu. Tak opowiadał 
Kerdtt zdarzenie owo w Szegedynie w rokn 1868,

minki ej chustkę do nosa z czerwonym szlakiem, w 
której znsjdnjo się 26 c.

Komisarjatowl dzielnicy I. oddano do przecho
wania krowę samopas po ulicy chodzącą.

— Tarnów 10. Sierpnia. Korespondent tarno
wski Sa*** w artyknle umieszczonym w nr. 31 z 
d. 1. sierpnia b. r., przedstawiając stosunki tutej
szo miejscowe a właściwie gospodarkę miejską w 
dosyć rażącem świetle, nadmienił między innemi: 
„iż rządząca u nas partja propinacyjna" wzdryga 
ślę użyć koniecznych środków do utrzymania nale
żytego porządku z powodn niby nadchodzących no
wych wyborów do Body miejskiej. Dalej nadmie
nia; „iż tąjśe koterji nie chodzi o dobro 
lecz o jej własne; że jąj dążenia ku temn są skie*

do 6*—zł., jesienny od 5*50 do — .— zł.— Owies 
od 6‘— do 6 50 zł. — Groch do gotowania od 

j — •— do —•— zł., pastewny od—•— do—*— zł.,
W ęg iersk i Tanner. Z Aradu na Wę- od —*—- óo — •— z ł . - -  Wyka od •— do 
' że w Hodmetó Vazarhelyi żyje n ie-; do — zł. Bób od —*—  do zł. —  Kuku-

1848 do 1867 radża stara od 7*—  do 7*26 zł., nowa od 6-—  
zapłacenia po- j  6*25 zł. —■ Rzepak zimowy od 11*— do 11*40 

zł., rzepak letni od — *— do—*— zł. — Lnlanka 
od 8*50 do 9*— zł. — Nasienie lniane od —*—  
do — *—  zł. Nasienie konopne od —*— do —*— 
zł. — Koniczyna od —’— do — *—  zł. — Kmi
nek od — *—  do — *—  zł. — Anyż od —*—  do 
— *—  zł. — Anyż płaski od —*—  do — *— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 32*50 do — *—  zł.

U w a g a .  O produktach nłamidem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

W a l u t a :  Mark —. Bubel 1.827,. —
Napoleondor 9.33 */,.

W iedeń d. 9. sierpnia Na dzisiejszy targ do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 107, 
węgierskich 1472, niemieckich 368. nie doszło na 
targ bukowińskich i galicyjskich z powodu zerwa
nych mostów na kolei 1030, niemieckich 368, z za
meldowanych z kontnmacji na środę także nic nie 
ma. Razem spędzono 2977sztnk wołów.

Płacono galicyjskie i  bukowińskie woły 57
do 59 złr., z paszy 56 do 57 zł., węgierskie 56
do 60 złr., prima 62 do 62 7t złr., nlemieokio
56 do 62 złr. za 100 kilo martwej wagi.

Targ był ożywiony.
J . Krtgntcfomat, W. Ammmicz, K. SeJuU.

mrzeć z głodi aniżeli pnyjąó z rąk żandarmów

*) Nie życzymy Tarnowowi, aby wybory do 
Rady miejskiej wypadły na wzór lwowskich; p. r.

Francji podźwignąć się właśnie dlatego, aby 
nanowo zajęła należne sobie miejsce w 
świecie.

Londyn d. 10. sierpnia. Granville w 
Izbie wyższej oświadczył, że odpowiedź tu
recka w sprawie greckiej nie jest odmowną, 
jeno odracza jej załatwienie. Rząd jest prze
konany, że Turcja nie będzie stawić oporu 
zgodnym żądaniom mocarstw. Anglia nie 
może Występywać jako jedyny policjant Eu- 
r ppy, jest atoli zdecydowaną, nie ulęknąć 
się odpowiedzialności za udział we wspólnej 
akcji. W Izbie niższej oświadczył Dilke, że 
Grecja uznała mobilizację za konieczną, aby 
zatrzymać pod chorągwiami żołnierzy dziel
nych, których czas służby upływa. Harting- 
ton zawiadomił Izbę, że rząd pomimo klęsk 
doznanych, postanowił wszystkie wojska z 
Kabulu natychmiast odwołać, poczem by 
tylko jeszcze pozostawało, oddać Kabul 
emirowi.

Londyn 10. sierpnia. W Izbie niższej 
oświadczył Dilke na zapytanie Bourkego, 
iż wiadomość o wezwania do Porty, aby 
się przyłączyła do zarządzanych przez mo
carstwa środków przymusowych przeciw Al- 
bańczykom dla ułożenia sprawy czarnogór
skiej, jest w głównej treści prawdziwą.

Węgier, kred. 254 50 
Unionsbank 109.10 
Nordbahn 247.— 
Kol ĵ Alfftld. 157 —
Kołęj I/w.-e*er. 165.50
Wied. Oomnnal. 118 50
Golis, indemniz. 97.75 
Kolej siedmiog. 108 90 
Losy tureckie 13.75 
Rosy. rubel pap. 1.12.75 
Marld niemieckie —.— 

Usposobienie wstrzymane.
W ie d e ń  d. 11. sierpnia, 

godzina 10 minut 45 przed południem:
Akcje kredytowe 273.60 Auglo-austrj&e. 129.50 
Kolei Kar. Lud. 274.— Kolej Połudn, —  
Unionsbank . 109.10 Napoleondor . 9.337*
Rosyj. banknoty 1.22s/« Usposobienie: słabsze.

B e r l i n  d. 10. sierpnia, 
godzina 4 minut 43 po południa ;

Rosyjs. bank. 212.85 Akcje kredyt. 475.50
Lombardy 140.50 Galicyjskie 118.75
Kolei Rumuń. 55.75 Austr, banku 173.45

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5°/. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 9 8  50 99 —

47. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 91 50 92 25

Lwów, dnia 11. sierpnia 1880.

KARABELA
do sprzedania.

Bliższa wladowość w administracji „Gaz. N.*
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Ĵ S.g®?. BWS J 2 2 ®

5  | §  'r?£- *g
o  »  B »  to Ł  
E+_, 5J-T3 3} *% S
^ O I g. • § 5-g
ST-s Ł !Ł ®° r—1

. 1 .  S- *g 
£  >-> ® *S» • £• *2 ro’■ s o r» p-s

??■ SŁ- 'g ^

W “  Poży« . 53
® n* l x " • * ®o 8. lotoryj. o
* jD
a 63 toCD 05 05 Ol r-o g
* 5  ̂ * 51 ^  ^O - *
* - S  M H O l ho ^ 5}

«Tg8 8 8 i i J  
■a t s ; : :  s-O53 a =* 3 © *

Cn >fxOi Ol

O t *
o  " P - c  s t i

° £  3  o’*-*00 E ""  g . S  B c  

® g  f f g - B  B p ; ^ N e  ■

j u  y *' * « 5 i H i | i |

o .pu B .3 g-«2.
S- ct> w
£ . 5  g - !!? •* «

^ B 3 V‘
.;■ S.

~ s £ ?

e»

m»s N o  5 - c r  0 0*T3 H N O _*.
*3 S - s  • W  § &S.I

2  g P B
t» A

—  s  0

s=a ■s 5-

 ̂ g fff.*
8* S ‘ o 1
rK 0  ~  *o >

rt o I  sra 5 
00£.2 .5"“^ S 2 o pr 

^ 2 ^  2  ł - i S  5  o Ł ś Ł

_ . a j p -  
|  {

a °  Ł S  i
S n S  ! *  2 .  - p o «  C ?

hSM>OiMtsO tO

g
ha M>
to ^

CD ^  HJ CO CO tO Hf H| -l^ ^ to o o iw to
581 g O  cn

s s i s i * !

I s i ł * ł l

- f e l l f s f
K § f ~ 3 l |K !

| a | i ^ s
g< - a

‘ ^ „ , 3  £
H Z  B V 1 »  o  ! ^ m )

£.■,■§ a r  A r - *
b « 2 ® b '  
m* SL g  <  ^e 5? 2 ^ b '
- 3 *  i

3 *  * 8 s - ź . | j  «a 2̂. ®g
..■5 i®s 2 s as? £ 10 gfo r v r

N ; 3  2 ^ 3 S £ r  h Q O  ^ o - S S Ł ^ ó S  
S ;  s g l s . i g . g -  j ą

cp fc; <p — o  3 . 2  
o  g ^ - B  

u  ® "-I £ . 5 - 5 -

to to Oi CJt

ha toCO Cn 0  er>
CD CD
•*4 to01 01

D !f. ^  W W t o -4 -q
j c n ^ c o o  Ci co to

to  co 
01 o

* -

3  ^  F  fe- w  g j
-T*   . _  Ci H *«  m C3 C i ^ S - n u  o „ ? . .  ( t r r 1—1 -H

O n j i *  rt s-ff
OC 3
N  o  w-
Wfir"*® i

lO M W C ^  S. Ł. 
i Mi OB *  m *~~* ki
> S §  S g*U | ’* S-s*® E.eri

g ^ S .g ^ .  <
© CD . 

I .1 N ?
<s .b = --a  ^' to o> p  rr*

- O o o-o S ^ £L ® ±̂, ć?H* o. cr oj «

< = s  *r

© < ® o . ® O  £

1 a® ~!W n Z ?'

5 3  ® g- 2. o  g  
5 g - <  B

1 ? B ' °' 0q 2 . 0 ct*>tj£, ® K*1 *■ ©
tzl pj

ro

?  2.*
   K) Ifl W -*< u  CfQ 31

o - S o O ^ r| O £D

© * tsa r* CQ, £ .
to ■ -  ^  o
o Q w g r B '
* 9 S « W ^ ’

N — ■ O .

3 !?■ P* L 2.' V. 5'Łg co a  5  «rr n  3-
§M

50 r ?
t j  t l  o

^ < J d  td O
a s 3^  S . s g - o  ł
? £ . £ • §  g g - o  -■ 

a §. b* ■£. N 
• K -  g  -  © o  pr

Ch -

3 ro to5 o o
to

8

® S  B o  § - J

2 « i-H O. ■* W

m j O P  B »s * 
>• I  © b  •  *  a

® -  ® ; " S

5® O w cf-HJ
S o &S..® 2
s . s L  g .  3

E.E S * p S *2
- *  ® ^ o  g  g  ss
S t Ł N *  5 S - W  g  <D B.
f * ° 3 Ł o i  © •  
s  t  ?  5 ,  s  S . a  B e . f t o '

f t S S S ’
6*9

O- .

, & 5 * 3

?  g1«N

0  I - ® -

(to
m

§

•g  N-
* ta ^  t

M n
f c o

S

AgiSto* a

I  f s E ^ 5
K S l * S 3  e ,a S “,“

«»

cn. 1 4

«  g ^ |® a
*  «  ^ ? gTi I

’ f  ? a .

’ łry Hr* S  c r  P  M ̂ o b B ? o -  5̂
| s s  ^ e .
^§2.2.2-w |g-3  h . q  n  o  o  &»2 .
0 ® rH14 2 © o
o.sJ^B g-^g-

I S l
K $ $  ^  5 §^  ® 2
W*" a  Ł3 

s-? 
S . a“ isB »6 

O . D - g

M®

s g-g-  ̂® £*s-s.
8 *a' ® ^  « a
“ »? l g  : 4  
i l U ?  *

. 9  3  n  . .  B y

fi)

0^0

i ? «

f l l - s
U l  o

H C - *n S «■ ^ ee Ba,o * 2. S*fr B

* Ó01 O W> V!

Si^ę

* ty

i f
f ! f

i -
? Ao.
t>^_, M
liSf-

d | s ,a
*» CDSr* 5 8

«» Sm M C05

w

•I?  2{ijr;V w f c
^  s f i s a *  

ś  & * r 5
*  a *  1
n  C  ■

S  i

e?< a

2 ? <=« -® “ e»; e  er i  !  '
1 ^ 5  r

W

§

1 5  «-i *■• i  }r ar 0

• 2 , - ^ s  °  -  » g

s; H p^® l
| K «  _  US _ rfB

' wŁ E s “S !  »
O i3 “• O;

  fe
. 8

fe

t o  t O H l   r— 1— -—
tO O )H J C O C iH l-q cT 5  
tO O  CD CC tO ID O  0>
HJ HJ Ol I HJ ] | tO

_ 0101 o  I 01 I I o>
~ IO  _ t o  >

s
HHOO
to  O  to
HJ CD HAOl HJ O CJ1

CoCDHJCOOD-4HJÔtOMCOCDWOHO
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01 -4 O Ol to  t o  0101

0 0 0 0 0 R z e t e l n y

s m r o b e H

es<< CU'  JO

>® §>►

cn ©

d~S L  O

? 1 - G S

S a 5 - W wo»o & (-* O

•  ■Soo css 
2._ *-<

c  £

czysta , t-udziei.

f t ta  rrascDsla i nom
podług praepisu Will. Łea, 

najlepszej jakości utrzymuje na 
składzie

Apteka pod Gwiazdą
PIOTRA MIKOLASCHA §
2888 w© L w o w ie . 8 —? Q

O o o o o o  0 0 0 0 0 O

bez k a p ita łu  i ryzyka  na»tręcza się ula 
przyz o itjc h  i in te ligen tnych  osób wszol- 
fciclt stanów . Ofert, w ysyłać naieży  do 
Richard M i lI I  e r , Mndapcit, 
Hoch»trasse 1. 266-: 4 —] *

R e a l n o ^ d
w Ż ó łk w i z gospodarczem  zabudowii 
niom, podwórzem, s tu d n ią , dużym ogrodem  
warzywnym i owocowym, pod 1. 47 trzy c -  
licy W ałowej z olnej ręki do sprzedam .,.

iadomość na ryiejscu. 3110 8 __8
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co 9 Zmiana lokalu.

:’od „3 koronam i, ni, T ryb u-
n a l o b a u pokoje m eblowane na d łuż
szy lnb k ró tk i czas do wynajęcia każdego 
czasu, jakotaż na  czas przybycia N aj
jaśniejszego P an a  po jak  m jjum iarkow ań- 
szych cenach. B lrższa wiadomość tv lko  u 
właścicielki. J
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Istniejęcą blisko 30 lat pracownię in 
troligatorską w kamienicy dawniej An 
dnolego, dziś W go JT. Bbrbara, naprzeciw 
kościoła 0 0 .  Jezuitów, przeniosłem z dniem 
dzisiejszym na n l i c ę  K o p e r n i k a ,  do 
kamienicy W. Orutteinów pod 1. 1 6 .  a 
zaopatrzywszy takową w wszystkie obe- 
uUjm wymogom odpowiedno przyrządy i 
maszyny, tak, że wszelkie w ten zakres 
■chodzące roboty jak najstaranniej, po

dług najnowszego gnstn i po najumiarko- 
wańszych cenaoh wykonnję prżytem dzię
kując za dotychczasowe zaufan.e P . T. Pn 
bliczności, polecam się i nadal łi -kawym  
w z g l ę i m .

Pozostaję z  szaounkiem

Kajetan Jaśkiewicz.

W  K rabow ie
w jednem z najcelniejszych miejsc, jest na
rożny piękny duży mka], nader korzystnie 
ciągło się rentnjąoy, na wyszynk wódok, 
rą-tanracią i kawiarnię, do wynajęcia. 
Składa się ze sk l t .a  szynkowego, dwóch 
przyległych pokoji i wielkiej sali wszyst
ko z oknami na drzwi główne, naj ecej 
uczęszczane ulice. Do tego lokalu może 
być przybraną odpowiednia ilość innych  
nbikacji w miarę potrzeby. Wiadomość w  
B i u n e  l n f o r m a c j j n c m  K a r o l a  
W o l a t k a k i e g o  w  K r a k o w i e  plac 
Franciszkański nr. 143. 3061 1 4
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| chciał przyjąć z 
ej fam ilji,

M t o b y
-  . .  . — swoje dziecię s i e r o t '

z di ta- familji, mają-ą rok l ,  zeab '3  aio 
zgłozić w admini" »cji aGar“ity Naród  
we} pod Ht. V I
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